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Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zt. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 femgów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajearji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego/ plac Marjacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z wr a c a .

Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ct.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Bi u r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  Pol ski ego, *  plac 

Maijacki 1. 6 i 7 i B i u r o  d z i e n n i k ó w Ludwika 
PI oh na, ulica Karola Ludwika l. 9.

We Wiednin: pp. Haasenstein &  Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudolf 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 13 i nekrologja 3 0  centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 1%  centa od wyrazu. Pomieezkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu., . * "“ “c; i— “ — — - J-------

wychodzi codziennie me wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. P3H0. Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.

Wydawcy i właściciele: D r .  K a z i m i e r z  1 O s t a s z e w s k i  -  B a r a ń s k i  i  M i e c z y s ł a w  S c ł i r n i t t .

Śpiące posiedzenie,
Lwów 29. października.

Ciekawy obrazek rodzajow y przedstaw iał 
ubiegłej nocy parlam ent auątrjacki, w którym  
dzięki postępow aniu garstki zapalonych zwolen
ników obstrukcji najm onstrualniejsze rzeczy 
przestają już dziwić i irytow ać, a zaczynają 
tylko — rozśmieszać. Jestto  niestety najsm utniej
sze świadectwo, jaki m ożna wystawić ciału 
praw odaw czem u, jeżeli efekt jego ,p r a c “ wy
wiera w rażenie hum orystyczne. A zasługa tego 
stanu rzeczy należy się w A ustrji plemieniu, 
k tóre  jedno  jedyne uzurpuje sobie w śród ludów  
m onarchji osław ioną Regierungsfahiykeił i przy 
każdej nadarzonej sposobności rzuca im w oczy 
sw oją rzekom ą .wyższość kulturną*. W olfy i 
bzenerery pracują istotnie z całem zaparciem  
się i z doskonałym  skutkiem , ażeby z parlam en
taryzm u austrjackiego zrobić niewysychające 
źródło hum orystycznych wrażeń dla swoich do
brodusznych w spółobywateli wiedeńskich, któ
rym  praw dopodobnie z czasem czytanie ulubio
nych Witzblattów  zastąpi w zupełności — ga- 
lerja rady państw a.

Ale obstrukcjoniści, chowający po za swoi
mi .w ypróbow anym i* środkam i walki, k tóre 
swoją drogą zaczynają się już robić mocno 
szablonowe i nieświeże tendencję uniemożli
wienia wszelkich konkretnych prac parlam en
tarnych pod egidą dzisiejszego rządu, spotkali 
S|ę całkiem niespodziewanie z czemś, co im 
fcotowo fatalnie popsuć szyki. Oto żywioły prze
ciwnego obozu przyjm ują rzuconą sobie ręka- 
w,cę i uzbroiwszy się w broń zupełnie tego sa
mego kalibru — podejm ują oryginalny i jedy
ny w swoim rodzaju pojedynek, którego ko
m enda zawiera się w jednem  słow ie: .P rz e 
trzym ać!* Jestto już zatem walka fizyczna 
w najdosłowniejszem  znaczeniu. O bstrukcja, nie 
mogąc wydobyć z arsenału  swojego odpowie
dnich środków  do prow adzenia walki o urojone 
.krzyw dy* narodu niemieckiego w A ustrji, po
stanow iła poprostu  emęceyć przeciwnika wywo
ływaniem  aw antur bez końca, skandalam i bez 
końca i — gadaniem  bez końca.

Juk dotąd — efekt był dobry. Mieliśmy 
już kilka posiedź, ń izby, udarem nionych i prze
rw anych w skutek brutalnego zachow ania się 
parobków  szenererowskich i ich politycznych 
kuzynów, upraw iających teraz skandal z p ro 
fesji. Ale oto ów zmęczona przeciwnik pow ia
da sobie: .P rzep raszam ! pódl* gam y obaj tym
sam ym  praw om  fi/.yc nym  — męczmy się więc 
nawzajem  Kto kogo przetrzym a, ten ostatecznie 
będzie panem  sytuacji.* I tak rozpoczyna łię 
w parlam encie wiedeńskim era wzajemnego 
męczenia się dwóch odłam ów  izby, z k tóry ih  
jeden  postanow ił działać karczem nym i środkam i, 
wyprow adzać adw ersarza z rów now agi za po
m ocą najobskurniej«zych aw an4u r i rozlewania 
bezbrzeżnych strug wodnistej wym owy, a drugi — 
cierpliwością. Po.edynek b .dzio  rozłożony nie
zawodnie na dużo starć, z których pierwsze 
rozegrało się wczorajszej nocy ze skutkiem fa
talnym  dla obstrukcji.

Z telegram ów  zna ą już czytelnicy nasi do
kładny przebieg pojedynku. Na porządku dzien
nym wieczornego posiedzenia, które się zaczęło 
o godzinie siódm ej, znajdowały się obrady nad

prow izorium  ugodowem w celu przeka ania go 
następnie komisji. O bstrukcja zmobilizowała 
wszystkie swoje w ypraktykow ane już tylokrotnie 
środki, zestrzeliła cały swój talent w tym  celu, 
aby nie dopuścić do załatwienia spraw y w du
chu pożądanym  dla większości. Przed posie
dzeniem chodziły po W iedn u legendy o tem. 
crj obstrukcjoniści pokażą w izbie. Miał to być 
.m ajstersztyk* w swoim rodzaju, wielka sym - 
fcnja odegrana przez orkiestrę szenererowską, 
której członkowie mieli się pojawić w lawach 
poselskich z trąbam i, bębnam i i zasobem zgni
łych jaj, ażeby dać św iatu koncert tego, co po
trafi .p raw dziw a niem iecka kultura*.

PogLski te  okazały się jednak przedwcze
sne. Ani ja j, ani trąb , ani bębnów  nie zarekwi
row ała jeszcze obstrukcja, na razie oJkom en- 
derow ała tylko najgadatiiwszego ze swego grona, 
sekretarza berneńskiej izby handlowej Lechera, 
ażeby zmęczył przeciwników i spow odow ał 
zamknięcie obrad. Jegomość ten, rodzaj .m ów cy 
na przegadanie*, puszczony został w ruch o go
dzinie dziesiątej wieczorem i gadał do godziny 
piątej rano, a praw dopodobnie gada naw et jeszcze, 
bo w chwili, gdy korespondent nasz nadaw ał 
w W iedniu ostatn ią depeszę do porannego n u 
m eru, Lecher miał głos. Pocił się, męczył, 
pił w odę — i gadał. Przeliczył się jednak. 
Praw ica postanow iła c;ekać cierpliwie końca, 
choćby p. Lecher gadał do skończeni ’ świ3ta. 
W reszcie sam m ówca poczuł, iż traci siły i 
zażądał pauzy, lecz przewodniczący odmówił. 
Jak nakrę ona pozytywka puścił więc Lecher 
dalej w ruch fale swojej sennej wymowy.

Tym czasem  posłowie bez względu na  ró 
żnicę przekonań poczęli się jednoczyć w wspól- 
nem , wielkiem pragnien iu : spać. Na fotelach 
poselskich jed n a  głowa po drugiej skłaniała się 
w objęcia bożka snu, ławki na kuloarach i dy
wany zaroiły się od sennych w ybrańców  naro
du — na placu pozostał tylko nieustraszony 
Lecher, recytujący wciąż dalej, tylko coraz ci
chszym głosem, na tle lekkiego szelestu chrapania 
izby — i prezydjum ... niezm ordow ane, niew y
czerpane, cierpliwe. Przez galerje parlam en
tarne  przesunęły się jak  senne duchy postacie 
znużonych am atorów  hec poselskich, w lożach 
pojawiły się i znikły w tow arzystw ie h r. Bade- 
niego panie polskie z K rólestwa, k tóre  miały 
sposobność przypatrzeć się /.bliska jak  wygląda 
praw odaw stw o lu d u , a Lecher mówił dalej. 
Depesze poranne urw ały się o g. siódmej m i
nu t 30. O statnia b rzm ia ła : „Lecher sprićht fortu. 
Wi<;c rezultat nie był nam  jeszcze znany.

Ale prezydjum  w ytrzym ało potop obstruk- 
eyjnej wym owy i nie zeszło z placu Pierwsze 
złożenie się stron  pojedynkujących dało zatem 
rezultat, którego obstrukcjoniści nie spodziewali 
się: cierpliwość okazała się bronią rów nie 
dzielną, jak  bębny, trąby  i walenie w pulpit. 
A rsenał obstrukcyjny jest na razie zdyskredy
tow any... _________________

Do rody nadzorczej i dyrekcji towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeni

Lwów 20. października.
P rzed  kil u tygodniam i r a  tem  sumem 

miejscu, z okazji defraudacyj P n ia :zka  i Le
szczyńskiego, umieściliśmy artykuł, naw ołujący

do energicznej, zasadnh zei i szybkiej reorgani- 
cj' tow arzystw a wzajemnych ubezpieczeń. Zda
wało nam  się, że zdając sobie spraw ę z donio
słego znaczenia chwili — dyrekcja i rada n ad 
zorcza zbiorą się na  nadzwyczajną sesję już 
wówczas i obm yślą środki, k tóreby uspokoiły 
społeczeństwo i interesow ane koła i dawały 
gw arancję dobrego prawidłowego rozwoju in- 
stytu ji bez narażenia j.rj na podobne przykre 
niespodzianki.

Niestety nie spełniły w tedy  odpowiedzialne 
czynniki ciążącego na nich obowiązku, w yraźnie 
wskazanego przez p rasę  i fak ta ; n iezrozum iały , 
że tu idzie o h onor i stanow isko instytucji, 
k tó ra  uw ażana jest słusznie za granicą jako 
rdzennie polska. N ieum iejętność doraźnego dzia
łan ia  w ew nątrz, w prow adzenia natychm iasto
wego środków  zaradczych, była powodem , że 
pew na nieufność i podejrzliwość względem to 
warzystw a pozostała w społeczeństwie, że nie 
ustaw ały pogłoski o nowych dalszych sprzenie
wierzeniach, że w ierzono im mimo zaprzeczenia 
najwyższej powagi w tow arzystw ie: prezesa rady 
nadzorczej.

W  takim stanie chorobliwym : niem ocy we
wnętrznej, niepokojących objawów defraudacji, 
podejrzliwości z zew ną'rz, przyszła wczoraj 
z K rakow a alarm ująca wiadomość o nowej zna
cznej defraudacji z funduszów bieżących, speł
nionej przez jednego z najwyższych urzędników  
tow arzystw a, szefa działu życiowego, pow oła
nego do kontroli i nadzoru. D efraudacja speł
nioną została pod okiem i bokiem dyrekcji, a 
trw ała  od lat k ilk u ! Dopraw dy trudnoby tem u 
uwierzyć, tak się to wydaje potw ornem  i nie- 
praw dopodobnem , a przecież od wczoraj jest 
faktem , stanow iącym  najciem niejszą kartę  hi- 
storji tow arzystw a wzajemnych ubezpieczeń. 
W iadomość ta  przeraziła największych p rzy ja 
ciół instytucji, podejrzliwych utw ierdziła w ich 
nieufności, w rogom  spraw iła uciechę i dala im 
broń  w rękę — w kraju  całym, w społeczeń
stwie całem w yw ołała uczucie i ozgoryczenia i 
przygnębienia.

Nie będziemy ta ić  praw dy. O statni fakt 
defraudacji, w związku z poprzednim i, to nie
bezpieczny objaw , groźny dla instytucji, wska
zuje on na  niebezpieczna w ew nętrzną chorobę, 
k tóra  n a jry c h le j  osuniętą b y ó  n ra s i, je ż e li n ie  
m a podkopać całego organizm u. Gdyby dziś 
rz ą d z ą c e  instytucją czynniki nie stanęły na wy
sokości trudnego i wielkiego zadania, nie zapo
biegły skutkom  ostatniego ciosu, to przyszłość 
tow arzystw a nie przedstawiałaby się jasno i 
wyraźnie.

Czynniki te powinny przystąpić do jak 
najrychlejszej organizacji tow arzystw a. Za naj- 
rychlejszem  jej podjęciem przem aw ia dokładne 
/badanie  wszystkich ostatnich defraudacyj. Były 
one tak niezgrabne, choć na  pozór w yrafino
wane, że przy jakiej takiej kontroli nie mogłyby 
trw ać całemi miesiącami i latam i, jak  istotnie 
trw ały. W e Lwowie fikcyjne szkody ogniowe, 
w Krakowie defraudacje życiowe, dokonyw ane 
były z naiw ną zuchwałością. Nie można do
praw dy pojąc, jak  w dobrze zorganizowanej 
instytucji mogły być podobne operacje w ró 
żnych działach prowadzone.

Objaw ten zrozumiemy tylko wtedy, gdy 
przypom nim y, że obecna organizacja dyrekcji,

b iur i kontroli nie odpow iada rozrostow i tow a
rzystw a, że w głównych zasadach jest ona 
praw ie taką sam ą, jaką  była wtedy, gdy tow a
rzystwo operowało mniejszemi kwotam i, dziś 
zaś operuje dziesiątkami miljonów.

Dzisiaj z całym naciskiem apelować m usi
my do rady nadzorczej i dyrekcji. Po niepo
spolitej klęsce, niepospolitych trzeba użyć środ
ków zaradczych i zwołać przedewszystkiem na 
nadzwyczajną sesję radę nadzorczą dla powzię
cia uchwal w spraw ie reorganizacji tow arzy
stw a. W  tej spraw ie wskazanem j st w ybranie 
specjalne komisji z łona rady nsdzorczej z po
leceniem przestudiow ania sprawy, mianowicie 
zbadania ustro ju  innych pokrewnych instytucyj 
zagranicznych. W skład tej komisji powołani 
być powinni doświadczeni urzędnicy instytucji.

To na  najbliższą przyszłość. Ale na razie, 
w tej ju t  chwili trzeba obmyśleć środki zarad
cze. Pierw szym  krokiem  na razie powinno być 
ustanow ienie osobnych dyrektorów  dla każdego 
z 4  działów, zdjęcie z nich ciężaru drobnostek, 
a p rzeiazan ie  im ważnego zadania kontroli 
i nadzoru b iur w łączności z szefami poszcze
gólnych oddziałów. Przytem  od dzisiaj należało
by w prowadzić zmianę obecnego systemu pracy 
urzędników . Obecnie są oni zatrudnieni, jak owi 
robotnicy w fabrykach angielskich przy wyro
bie szpilek; raz zasadzony do jakiejś pracy 
urzędnik ma nadzieję spełniać ją  do śmierci. 
Działa lo na niego albo zabójczo fizycznie, albo 
prow adzi do zręcznego wyzyskania tej stałości 
pracy. Dzięki tem u systemowi Pniaczek i Le
szczyński pewni byli, że m ogą dowolnie mani
pulować, bo nikt po nich do książek nie zaj
rzy. Otóż natychm iast należałoby wprowadzić 
system  zmiany urzędników i używania ich ko
lejno do różnych prac w swoim biurze, 
coby przyczyniło się do wyrobienia późniejszych 
wyższych urzędników, ogarniających całość in
teresów  danego biura, a uniemożliwiało de
fraudacje systematyczne, bo żaden z nich nie 
byłby pewny dnia ani godziny. Należałoby też 
wprowadzić częstsze i w różnych porach roku 
dokonywane badanie ksiąg, a kom isja kontro
lująca pow inna stale pełnić obowiązki, nie zaś 
dw a razy do ro<u i to w ściśle określonych 
term inach.

Chwila j'est przełom ow ą: od decydujących 
czynników w tow arzystw ie zależy, czy ju tro  
przyniesie nam  dalszy rozwój tej instytucji, czy 
też zastój j e j , równoznaczny z powolnym  
upadkiem , spowodowanym  zachwianiem ogólnego 
zaufania. Z tej, przyznajem y, niezm iernie trudnej 
i drażliwej sytuacji, jedno jest tylko wyjście, 
m ianowicie reorganizacja tow arzystw a. Nam idzie 
o instytucję, pragniem y jej wzrostu dalszego, 
życzymy jej jak najlepiej i dlatego ponownie 
o tę reorganizację wołamy. F ak ta  zresztą sm u
tne stworzyły taką sytuację, iż reorran izacja  
jest nieubłaganą koniecznością. Tylko przy jej 
energicznem i męskiem podjęciu może instytu
cja odzyskać głęboko zachw iane i na  ciężką 
próbę w ystawione zaufanie publiczne.

S p i a t e i  zw M  S M i e p .
Spraw a sprowadzenia do kraju zwłok Ju- 

ljusza Słowackiego, podjęta przez młodzież aka
demicką, kilka razy decydującą się już  na roz

poczęcie akcji ku urzeczywistnieniu zam iaru, w 
czasach ostatnich ucichła całkiem.

Sprawy owej, tak samo jak  i sprowadzenia 
do kraju zwłok nieśmiertelnego Mickiewicza, nie 
uważamy bynajmniej za klasową, obchodzącą 
tylko jedną warstwę społeczną i sam ą młodzież, 
lub lud wiejski, czy robotników. Cześć dla Ju- 
Ijusza Słowackiego, jednego z genialnej trójcy 
wieszczów porozbiorowej doby dziejów naszych, 
tkwić pow inna w całym narodzie, we wszystkich 
jego warstwach. Skoro idzie o pożądany przez 
ogół rodaków  objaw czci należnej poecie, wolno 
jednak do urzeczywistnienia tego celu powoły
wać każdą ze sfer społecznych z osobna; szla
chetna bowiem rywalizacja w sprawie dobrej 
tylko na korzyść tej spraw y wyjść może.

Tym i powodowani względami zamieszczamy 
nadesłane nam  przez jednego z najwybitniejszych 
obecnie literatów  polskich następujące p ism o:

Odezwa do włościan i robotników polskich.
W łościanie i robotnicy polscy! Przed kilku 

laty sprowadzono ze stolicy Francji, z Paryża, 
zwłoki największego poety naszego, A dam a Mic
kiewicza; ale tam , w Paryżu, leżą na obcej 
ziemi zwłoki drugiego naszego poety, na wskróś 
demokratycznego, nieśm iertelnej pamięci Juljusza 
Słowackiego. W łościanie i robotnicy polscy! 
Gdy inteligencja nasza nie może zdobyć się na 
to, aby trum nę Słowackiego sprowadzić z cu
dzego cm entarza na swój — wy uczyńcie to ! 
W y zbierzcie na  to między sobą pieniądze, po- 
czem wy wystawcie mu pom nik, a będzie to 
wielką manifestacją waszego poczucia własnej 
żywotności i poczucia się obywatelami k ra ju ! 
W y urządźcie uroczystość sprow adzenia zwłok 
i pogrzebu Juljusza Słowackiego i zaproście na 
nią resztę, tak jak  ona was zaprosiła na  uro
czystość sprowadzenia zwłok i pogrzebu Mickie
wicza! W ybierzcie z pośród siebie mężów zau
fania, w których ręce moglibyście składać datki. 
Dawajcie choć po cencie, po groszu, po fenigu! 
W as, włościanie polscy, są miljony, was, robo
tnicy polscy, są krocie tysięcy, na barkach w a
szych przenieślibyście T atry , krw ią waszą za
czerwienilibyście W isłę! Sprowadzić, pogrzebać 
Słowackiego i postawić m u pom nik jest niczem 
dla was. Nigdy jeszcze żaden lud niczego po
dobnego nie dokonał. Zdobędziecie sobie podziw 
i sławę u całego świata. Gały świat zakrzyknie: 
,O to  polski lud, oto polscy włościanie i polscy 
robotnicy to uczynili!* Będzie nowe, olbrzymie 
święto narodow e, na  k tóre lud resztę narodu 
zaprosi. A gdy się lud czuje żywotnym, żywym 
i obywatelskim, wtedy narody nie um ierają, 
um rzeć nie m o g ą !

W  jaki sposób to uczynić, jak  się wziąć do 
rzeczy, jak  ją  przeprowadzić, — to powiedzą 
wam wasi naczelnicy, wasi posłowie. Wy obja
wcie im tylko swą wolę, swą gotowość do 
składek, a  sprow adzenie zwłok poety z Francji, 
porozum ienie się z rządem  austijackim , z gm iną 
m iasta Krakowa, który je s t m iastem  wielkich 
grobów  polskich — będzie zadaniem delegacyj' 
kom itetu, który przy pomocy waszych naczel
ników, waszych posłów powinien się ukon
stytuować. W  przeciągu krótkiego czasu nowy, 
wielki grób może zaświadczyć o życiu narodu.

Do dzieła w ię c ! Do wielkiej manifestacji 
wszechpolskiej przed światem !

Jeden z waszych przyjació ł.^

I!! czaj mmi M a i ;  2
na

u D Z IE N N IK  P O L S K I”
któr? kosztuje:

I ś Lwa Ha. zł. 450 et. 
MlssIączKls , Zł. 1 50 ct.

(Z* przesyłką da do«u aimlęozRła 20 et.)

Ka p i i i c j i :  ^
Zarazern oaleźy odnowić p rz e d p ła tę  n*

Wa Lwowie; kwartalRio .
stalęczzlt. 
kwartaitłf .

zł. 1 50 et, 
zł. -  50 rt. 
zł= 2̂ 40 et.
zł. -  30 (A

Wydawnictwo „Dziennika Polskie
go" na podstawie umowy zawartej 
i  wydawnictwem „Bluesom" ma je 
dyne i wyłączne prawo dawania tego 
tygodnika po zniłonej cenie.

(46)

FR. HAW ITA.

Z DOMU NIEWOLI.
Powieść współczesna.

Kartka z naszego życia cod zaborem Rosji.
(Ciąg dalszy).

P an  kapitan  potakiw ał.
’ tak -  ciężkie życ!e... spokoju 

n iem a. J y
L ~  W Ufl.e b^ ?  ^o k ro ć  lepiej... W aniusza 
był dozorcą więzienia, dochody niewielkie, ale 
sw oje tow arzystw o przynajm niej. A tu en? 
H ospodi! Gdyby był p rokuror* . n ie nam a
wiał, aby jechać, b jlibysm y tam  do końca ży
cia siedzieli... T ak  nie! P ow iada : jedź i jedź! 
T am  i cziny i żalowaóje i czest* u  nacza lstw a! 
Nu i pojechał...

— Ale mąż pani zadow olony?
— Praw da.., narzekać Bogu dzięki nie m o

że: powyszenije po służbie jest... ale niem a z 
kim żyć. Polacy — eto takoj gordyj naród  — 
h o sp o d i!

— My ich um u — razum u n au cz im ! — 
rzekł złośliwie kap itan .— Oni teraz coraz łago
dniejsi...

— Ach B o że! Gdybyż im Pan Bóg dal o- 
pam iętanie! — rzekła pobożnie M arja A ndrie- 
Jewna, usiłując sw oje ręce, ulokowane na 
środku brzucha, złożyć jak do modlitwy.

W tem  kawa zaczęła zbiegać.
M arja A ndriejew na poruszyła się na  kana- 

P*e tak, że sprężyny zatrzeszczały i barytonem  
“ *yknęla:

Jelim  K arłowic/! Jeflm Karłowicz! K i
wa zbiega!

K apitan zgasił spirytus, m m h n ą ł na pia
nę, w ydobyw ającą się przez szczeliny -  i 
wszystko wróciło do norm alnego porządku.

W ypadek ten na chwilę przerw ał rozm ow ę 
prow adzoną.

M arja A ndriejew na z wysiłkiem podniosła 
się z kanapy i nalała dwie filiżanki kawy i dw a 
kieliszki likieru.

N alewając likier, uśm iechnęła się słodko i 
ręką na butelkę wskazała.

— Do tego Polacy sprytni... jak ie u nich 
wódki — prosto  prielest’ ! T a  benedyktynka od 
Fuchsa w niczem nie odstępuje francuskiej.

Przysunęła kieliszek i kaw ę do siebie, aże
by z kanapy dosięgnąć mogła ręką, nie potrze
bując fatygować się i w staw ać — i usindla.

Kapitan mięszal kaw ę i milczał.
Pani H am ancew a znowu wróciła do rozpo

czętej rozmowy.
— P an  myślisz na se ijo , że im te różne 

„duraczestwa* z głowy w yjdą?
— O, niezawodnie! W ytrzeźw ienie U nich 

już  teraz bardzo widoczne.
— Nie uż-to?
— Istotnie. Rozum niejsza część społeczeń

stw a widzi, że raz na zawsze trzeba dać pokój 
m arzeniom  ^at m orza do m orza*. „Eto głu- 
pyj naród...* — gdyby jego zostawić własnym

bez op iek i, to go zjedzą albo Prusacy, 
albo Niemcy... A przecież Rosji żal Polaków, bo 
naród  słowiański. Nie m ożna ich zostawić na lup 
Niemcom...

— Oczywiście! Jak oni tego nie ro zu m ie ją ! 
Przecież rząd nasz łaskę dla nich ro b i, że się 
nim i opiekuje.

— No, widzi p a n i! A im się zaebeitw a wła
snego państw a — j^k gdyby m ożna było w skrze
sić państw o krym skie lub macedońskie.

Z idow olony ze swego argum entu , pocią
gnął lvk kawy i pó ł kieliszkiem likieru zapił.

M arja A ndriejew na >i«działa w nabożnej 
postaw ie, nie m ogąc sobie dać rady  ani z p ań 
stw em  krym skiem  ani m codcńskiem.

Ona przypom inała sob : tylko M lcedonję — 
i to nie ze szkoły.

— A jak pan myśli — czy prędko przyj
dzie do uspokojenia tego k ra ju ?

Nagłe zapylanie Marji Andriejew ny zasko
czyło trochę nieprzygotowanego Jefima Karło

wicza.
Pijąc kawę, zakrztusił się, kiedy je  usłyszał 

i m usiał wyprychać.
— T rudno  stanowczy term in oznaczyć...
M arja A ndriejew na westchnęła.
— Ach Hospodi!
K apitan ciągnął d a le j:
— Praca w tym kierunku idzie... idzie... 

bardzo pospiesznie. Mamy już pośród Polaków  
przyjaciół...

— Chwała Bogu!
— Ci, którym  spraw a polska na  sercu leży, 

zmienili trochę politykę: jedną  ręką duszą, 
a drugą — g ładzą ; jedni po w iad a ją : boli,
a drudzy na  cały g l°s krzyczą: niepraw da!
W szystko przesadza, to wam się tak zdaje...

— Wol eto um no! — zawołała zadow o
lona M arja Andriejewna.

Jcfitn Karłowicz wszedł nareszcie na s oją 
drogę.

— Tak... tak — m ów ił.— W szystko to ko
sztuje... Dawniej rząd nic nie chciał dawać — 
nu, izwiestnoje dieło — kto nie sm ariye, ten

nie jedzie. Teraz i pism a porządne Polacy m ają 
i ludzi z jasnym  rom m em , któ-ym  już Polska 
„at m orza do morza* wyleciała z głowy, któ
rzy wiedzą, że trzeba żyć tak jak  można, a nie
tak, jak  człowiek chce.

  Nu, sława B ohu! Sława B ohu! — hu 
czała bi r y tonem M arja Andriejewna.

— Ot, naprzyklad Nasza przyszłość, to 
gazeta seriozm ... Już fam ż dnego warcholstwa 
nie znajdziesz... a W ładysław Ferdinandowicz 
Schmutzig, redaktor, slawnyj czełowiek... on 
przed niczem się nie cofnie...

— Cóż on. Polak czy Niemiec?
  jq 0 jego wie... Niemiec opolaczony...

tacy idą zwykle za chlebem, jak  koza za 
sianem.

Zadowolony z własnego dowcipu Jefim 
Karłowicz, śmiać się począł.

— A któż go podtrzym uje?
  On... niby z przekonania... a pieniądze

dają żydzi.
— W  samom diele?
— Rzeczywiście... Eto narodiec, chot’ kuda! 

Jak spostrzegli, że Polacy g run t pod nogami 
tracą, tak oni wtedy — do nas. ło i wsio ra - 
wno — aby handel sz e d ł!

— Zawsze — i oni nam  na  rękę idą — 
w trąciła Marja A ndriejewna.

— N aturalnie... Ze wszystkich stron  gonią 
ich jak  psa wściekłego, więc oni tu  sobie 
w Przywiślariskim k r a j u  chcą takie sam e gniazdko 
usłać, jak  w Galicji.

Myśł ta okropnie podobała się pani H a- 
mancewej. Zatrzęsła się od śmiechu tak, że 
kanapa z nią razem  trząść się poczęła i rzekła 
b a se m :

— Łowko J

W stała z kanapy, nalała znowu spory kie 
lich likieru gościowi i sobie. Nalewając do swego 
kieliszka, uśmiechnęła się.

— Widzi pan. Jeflmie Karłowiczu — rze
kła — ja  jestem  sprawiedliwą...

— Kak-że! Kak-że!
Spełniwszy ten obowiązek gospodyni, zno

wu się rozsiadła na kanapie.
— A cóż to jest za człowiek ten  Lisiczkin, 

z Petersburga, którym  teraz nasz Dniewnik  za
chwyca się. Gzy on Polak, czy nasz?

Konczakowskij ściągnął ram iona , jak  się 
zwykle robi, gdy się człowiek znajdzie wobec 
niepewności, co odpowiedzieć.

— Właściwie mówiąc jest to... „podriad- 
czyk“... który się w politykę bawi... ale to nam  
nic nie szkodzi... i owszem — on także idzie 
nam  na rękę... A co do narodow ości — H o- 
spod’ jewo znajet! Dawniej był Polakiem , 
a  teraz...

— Jakże tak  może być?
— A może... „On kak lisica chwostom 

wiliajet — i tuda i siuda!*
— Charosz!
— Z każdej strony inaczej w yględa! P a

trzysz z jednej — Polak, patrzysz z drugiej — 
ru ssk ij!

— A  za cóż on sam  siebie m a?
—- Powiada, że jest Polak... A on taki 

Polak jak  ja  i wy Marja A ndriejew na! W  ka
żdym razie, to człowiek pożyteczny dla nas... 
Daj Boże najwięcej takich trzeźwych, oni prędko 
wyleczą Polaków z szowinizmu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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(O pow tórzenie tej odezwy prosi się
wszystkie polskie pism a. Ludzie, którzy zga
dzają się z jej treścią, a którym  łatw o to uczy
nić, zechcą przedrukow ane odezwy rozrzucić 
po całym i r a ju  i zająć się urzeczywistnieniom 
pro jek tu). _________________

Związek sto*, zan i
Lwów 29. października.

Dwudzieste trzecie walne zgrom adzenie de
legatów  związku stowarzyszeń zarobkow ych i go
spodarczych zaczęło się w lwowskiej sali ra tu 
szowej dziś rano. Zagaił je  prezes związku p. 
Stanisław  S z c z e p a n o w s k i .  Podniósłszy, 
że idea sam opom ocy je s t p robierzem  dojrzałości 
narodów , sięgnął do skarbca statystyki i wydo
był z niego cyfry porównawcze, z których wy
n ik a , że w stow arzyszeniach zarobkow o-gospo
darczych całej A ustrji tkw . tylko 130 m iljnnów  
kapitału  niemieckiego, a 270 m iijo ów  kapitału 
innych narodow ości, co stanow i jeden  z a rg u 
m entów , iż gadanie o wy szóści ku ltury  nie
mieckiej je s t czczym frazesem  i że Niemcy tyl
ko pod względem eksploatacji skarbu  i siły p a ń 
stwowej na  sw oją kerzyść sto ją wysoko. Dalej 
radził m ów ca n ,e liczyć na  pom oc państw a i 
z ufnością patrzeć w przyszłość pod hasłem  sa
m opom ocy. Skonstatow aw szy zaś w zrost sto
w arzyszeń zarobkow ych, k tóre dziś m ają już 
dw a m iljony Kapitału obrotow ego w spom niał
0 konieczności założenia banku związkow ego, 
poczem wypowiedz;ał jeszcze kilka uw ag o 
niepow ołanej Krytyce i o biurokracji.

Przew odniczącym  zgrom adzenia wybrano 
p. Kotarskiego z K rakow a, zastępcam i d ra  M an- 
dyczewskiego i ks. Gąsiorowskiego, sekretarzam i 
d ra  M arynowskiego i Eos Dę. Z kolei przedsta
wiono spraw ozdanie wydziału z czynności za 
rok  ubiegły, wykazujące, iż do związku należy 
157 stow . t. j. 133 kredytow ch, a  24 w ytw ór
czych, czyli ledwo V część ogółu stowarzyszeń, że 
p rzecę tn a  liczba członków jednego związkowego 
stow. wynosi 1045 i że liczba ogółu członków 
w zrosła o 10%  (14.940) podczas gdy w stow a
rzyszeniach do związku nie należących zmiej- 
szyła się o 3%  (3494). Po przyjęciu do wiado
m ości tego spraw ozdania, nastąpiło  spraw ozda
nie o lustracjach i spraw ozdanie komisji kon
trolującej o zam knięciu za hunkow em  za rok 
1896. W ydziałowi udzielono absolutorjum . Na
stąp iła  wlokąca się od 20 spraw a banku związ
kowego, k tó ra  co roku jest stale na  tapecie.

Spraw ę założenia banku związkowego refe
row ał dr. L e c h o w s k i .  Jest ona na dobrej 
drodze, gdyż dzięki pom ocy posła M erunowicza 
załatw ioną już została przez władze, tydzień te
m u odbyło się zebranie żałożycieli banku, a obe
cnie wydział przedkłada zgrom adzeniu projekt 
sta tu tu . Celem banku będzie powiększenie liczby 
stow arzyszeń tak, aby objąwszy sw oją siecią 
k raj, walczyły skutecznie z lichwą, dalej zajęcie 
się organizacją kredytu chłopskiego, gdyż prze
w ażna część członków stow arzyszenia składa się 
z w łościan; wreszcie pobudzenie do silniejszego 
rozw oju tow w ytwórczych i handlow ych, które 
do tąd  fungują słabo. Między w arunkam i, któ
rych spełnienia dom agają się w ładze je s t ten, 
aby  przedew szystkiem  zebrano kapitał akcyjny 
V, milj. zł. i aby V* część akcyj zakupiły tow. 
związkowe. T rzeba więc będzie rozw ijać w tym 
kierunku agitację po pow iatach celem pozyska
nia jak  największej liczby akcjonarjuszy. Refe
ren t p roponuje, aby om ów ieniem  tej spraw y 
zajęła się kom isja bankow a, k tórą należy wy
brać. W ybrano  więc kom isję bankow ą.

Oprócz tego w ybrano kom isję wnioskową, 
k tó ra  m a się zająć rozpatrzeniem  licznego sze
regu wniosków przedkładanych jużto  na piśmie 
przez poszczególne tow., już to  osobiście przez 
członków. Z w niosków  tych zasługuje na 
w zm iankę wniosek ks. R a b  i j a ,  aby wobec 
klęsk elem entarnych w kra ju  poczyniono kroki 
celem pozyskania kredytu  w banku austo- 
w ęgienkim , oraz rozszerzenia kredytu  w banku 
krajow ym . Należą tu  także wnioski tow . zali
czkow ych: zbaraskiego (stow arzyszenia zwią
zkowe m ają się stać także spółkam i rolniczemi
1 budow ać m agazynów  zbożowych n a  stacjach 
Kolei) i brzos'eckiego (zaprow adzenie Kontów 
czekowych w banku krajow ym  i kasie oszczę
dności.)

u  godz. 1. odroczono obrady. Popołudniu 
obradow ały komisje, ju tro  tj. w sobotę drugi 
i ostatni dzień debat zgrom adzenia.

Z prowincji.
Przemyśl 27. października. (U kw stytuow a- 

nie się rady miejskiej). W czoraj nastąpiło u - 
k o n stjtuow an ie  się now ej rady miejskiej. W szy
scy radni przybyli o godzinie 6-ej w kom ple
cie, w liczbie 36. Najstarszy wiekiem z rady  p. 
nadinspektor Monne objął przew odnictw o. Po 
kilkum inutow ej przerw ie w celu porozum i *nia

się co do w yborów , przystąpiono do w yboru 
burm istrza, zastępcy burm istrza, jednego ase
sora płatnego i jednego bezpłatnego. Do skru- 
tynjum  pow ołano: ks. kan. Podolińskiego i prof. 
Golińskiego. Na 36 glosujących otrzym ał 33 
głosów n a  burm istrza  p. dr. A leksander D wor
ski, 1 głos p. d r. Doliński, 2 kartk i próżne.

W ybrany zatem  burm istrzem  m iasta P rze
m yśla na  okres 6-letni je s t dr. Dworski. Po 
dokonanym  wyborze p. d r. D worski przem ówił 
do rady  miejskiej tem i słowy: „Po przeszło 16 
latach spraw ow ania urzędu bu rm istrza  raczyła 
mię szanow na rada  pow ołać ponow nie n a  tę 
godność. Jest to dla m nie wielkiem uznaniem . 
Spędziłem kilka dziesiątek lat na usługach pu
blicznych, z których ostatnie dde=> ęciolecie było 
połączone z wi. lkiemi trudnościam i. T ak  wielka 
praca, k tó rą  poniosłem  i jak a  m nie czeka w 
przyszłości, uspraw iedliw iłaby mnie. gdybym  się 
usunął od przyjęcia tego urzędu. Nie kc rzy«tam 
'ednak z tego i przyjm uję urząd  burm istrza, 
ja k  długo mi siły m oje fizyczne i um ysłowe 
pozwolą i jeżeli znajdę poparcie w radzie, a 
pom oc w c łonkacb m agistratu . W yjątkow e po
łożenie obecne mias a nie pozw ala mi postawić 
program u, bo co nam  ju tro  przyniesie, dziś te
go pi zewidżieć nie możem y. Bo są  zadania wa
żne, a mianowicie: wodociągi, w ybudowanie
sieci kanałów  dla zdrow otności m iasta, a na
stępnie nabycie zakładu elektrycznego dla 
zm niejszania kosztów i w ydatków . Zadania te 
w ym agają  pośw ięcenia -wielkiego i pochłoną 
wielkie sum y pieniężne, a m iasto nasz“ nie m o
że zaciągać pożyczki. W  tym  razie pom oc rzą
dow a je s t ton ieczną i rzeczą obecnej rady bę
dzie w yjednać ją  u rządu. R eprezentacja m ia
sta, jakkolw  ek poczyniła znaczne inwestyq'e, 
nie obciążyła jednak  zbyt gm iny, bo pożyczkę 
zaciągniętą spłaca częściowo. Zadania te, które 
m a przed sobą obecna rada, są  niezmiernie 
trudne, bo potrzeby m iasta trzeba pokryć doda
tkam i do podatków . Nowa ustaw a podatkow a 
zmniejszy jednak dochód dodatku  do podatków , 
a tem  s a m e n  zmniejszy fundusze gm iny Je
dnakowoż przy sum iennem  trak tow aniu  spraw  
miejskich i przy pom ocy członków m agistratu  
potrafim y spełnić to zadanie ku ogólnem u za
dowoleniu dla dobra ogółu*.

Na zastępcę burm istrza  został na 36 głosu
jących w ybrany 21 głosam i p. Franciszek Gam - 
ski, zaś p. dr. Doliński otrzym ał 14 głosów — 
1 kartka  próżna. P. Gamski z pow odu swej 
słabości podziękował za w ybór i oświadczył, iż 
przyjąć go nie może; skutkiem  tego p rzystą
piono do ponow nego w yboru, przy k tórym  dr. 
Doliński otrzym ał 24 głosów, p. Tarnaw ski 9, 
a dr. Ziemiański 3 głosy. W ybrany  zatem  wi
ceburm istrzem  p. dr. Franciszek Doliński.

Na asesora płatnego otrzym ał 34 głosów 
p. dr. F ryderyk Sm utny, zaś na  asesora bezpła
tnego 24 głosów p. d r. T arnaw ski Leonard.

KRONIKA.
DJarJusz lwowski.
S o b o t a  30. października.
Na placu wystawy od godz. 8. rano do zmroku 

panorama „Bem w Siedmiogrodzie.*
W sali ratuszowej XXIII. walne zgromadzenie 

delegatów stowarzyszeń zarobkowych i gospodar
czych.

W Kasynii miejskiem o godz. 7. wieczorem 
koncert muzyki wojskowej 30. pp.

O godz. 6. wiecz. na uniwersytecie walne zgro
madzenie Tow. historycznego.

Teatr hr. Skarbka: popołudniu „Otello*, tra- 
gedja Szekspira; wipczorem „Matka Szwarcenkopf*, 
sztuka Gabrjeli Zapolskiej.

Kalendarz. Sobota (30 .): Kludjusza. Wschód 
słońca o godzinie 6. minut 50, zachód o godzinie
4. minut 37.

Ślub hr. Wandy Badenianki. o  ślubie tym
donoszą z Wiednia następujące szczegóły: W gronie 
weselnem znajdowali się najwyżsi dostojnicy pań
stwowi, jeneralicja, wiele osób z arystokracji, wielu 
czlonkow parlamentu, a mianowicie prawie wszyscy 
członkowie kola polskiego. Przybyli także na tę urc 
czystość: nuncjusz apostolski Tagliani, austrjaccy 
ministrowie z żonami, namiestnicy ks. Sanguszko i 
hr. Kielmansegg, szef sztabu jeneralnego baron Beck, 
komendant korpusu Ueskuell, jeneralny inspektor 
wojska ks. Windischgratz, prezes kota polskiego Ja
worski, radca niemieckiej ambasady ks Lichnovsky, 
deputacja namiestnictwa Galicji deputacja prywa
tnych oficjalistów z dóbr Badeniego i Kras1 ńskiego. 
Reprezentowane też były najświetniejsze nazwiska 
szlachty polskiej z Galicji.

Obrzędu zaślubin — jak wiadomo — dopełnił 
O. Jan Badeni, prowincjał 0 0 . Jezuitów w asysten
cji kn. Pawlickiego i ks. Aktyla proboszcza z Buska, 
poczem nuncjusz Tagliani, udzielił nowożeńcom pa- 
piessiego błogosławieństwa, a O. Badeni przemówił

do młodej pary po polsku, w pięknych i podnio
słych słowach.

Pannę młodą, która wyglądała pięknie w białej 
sukni z ciężkiej mory, prowadzili do ślubu: hr. Lu
dwik Badeni i hr. Karol Skizynski, zaś pana mło
dego, ubranego we frak niebieski hr. FJżbieta Tar
nowska i panna Marja Skrzyńska. Starostami ze 
strony panny młodej byli: hr. Stanisław Badeni i 
Seweryn Skrzyński, ze strony pana młodego hr. Adam 
Krasiński i hr. Edward Raczyński.

O godz. 1. w południe odbyło się śniadanie 
na 160 osób w pałacu prezydenta ministrów. Pań
stwo młodzi odjechali wieczorem do Warszawy.

Z powodu zaślubin córki swej Wandy, otrzy
mał hr. Badeni przeszło 900 telegramów gratula
cyjnych. Pomiędzy mmi znajdowały się depesze: od 
papieża (z błogosławieństwem dla nowożeńców), od 
cesarskiej pary, od wielu arcyksiążąt i aicykiię- 
żniczek.

Jednym z najpiękniejszych podarków jest wach
larz z piór Marabu, który hrabianka Wanda otrzy
mała od swego narzeczonego. Trzonki wachlarza są 
ze złota i u ysadzane 62 większymi i kilkuset mniej
szymi brylartam' Kamienie oprawione a jour  mi
gocą przepysznie na zlotem tle. Brylanty użyte do 
tego wspaniałego wachlarza mają własną, zajmującą 
historję. Pochodzą one mianowicie z gwiazd wiel
kiego orderu św. Andrzeja, który miał pradziad pa
na młodego. Brylantów pochodzących z innych or
derów i krzyżów wielkiego przodka, użyto do ozdo
by branzoletki, która także stanowi jeden z podar
ków od pana młodego. Oprócz tego ofiarował pan 
młody pannie młodej ze swoich klejnotów rod/in
nych brylantowy laszyjnik o 19-tu wisiorkach, do 
tego odpowiednie kolczyki i broszkę. Nadto ofiaro
wał jej garnitur turl usowy, składający się z naszyj
nika, broszki, kolczyków i branzolety. Klejnoty te 
pochodzą z pałacu letniego w Pekinie, a darowane 
zostały w roku 1856 przez cesarza chińskie go dziad
kowi pana młodego, poecie, hr. Zygmuntowi Kra- 
sińskiemn. Do podarunków puna młodego należą je
szcze trzy szmaragdowe broszki, z których jedna o- 
toczoną jest brylantami i kilka naszyjników z roz
maitymi drogimi kamieniami. Klejnoty te razem 
wzięte warte sę około 100.000 zł. Hrabia Adam Kra
siński ofiarował oprócz klejnotów przyszłej swojej 
małżonce pelerynkę z sealskinów, podbijaną grono
stajami i nadto piękny dywan z niedźwiedzi.

Ojciec panny młodej hrabia Kazimierz Badeni 
dał córce srebrny serwis obiadowy i srebrny gar
nitur na dwadzieścia cztery osób. Stryj hrabia Sta
nisław Badeni przysłał cztery tuziny srebrnych talerzy 
Matka hrabina Badeniowa dała córce prześliczną tu- 
aletę srebrną, złożoną z lustra, lichtarzy, grzebieni, 
szczotek, flakonów i t. d. i toaletą podróżną; jedna 
i druga wykonane u angii Iskiej firmy Stone i Blyth. 
Hrebina Elżbieta Tyszkiewiczowa przystała eztery tu
ziny złotych talerzy deserowych, a hrabia A. Potocki 
piękną akwarelę. Z reszty podarków ślubnych wy- 
rużniają się artystycznie wykonany szyldkretowy gar
nitur do pisania ze złotym monogramem i koroną, 
biurko ogrodowe, rozmahe obrazy, wazy z sewrskiej 
porcelany, ki!ka bronzów, futer, wielka liczba stylo
wych gobelinów i t. d.

Mianowania. Krajowa dyrekcja skarbu we 
Lwowie zamianowała prowizorycznego oficjała go
rzelń, Antoniego Dziurzyńskiego, stałym oficjałem go
rzelń w X. klasie ranci.

Wiadomości djecezjalne. A rchidjecezja lwow
ska obrz. łac .: Odznaczony expos. ean. ks. Andrzej 
Pączek, proboszcz w Lipsku. Prrzentę otrzymali: 
ks. Marcin Podraża na prob. w Sokolnikach, ks. 
Donat Sadlejski na prob. w Solotwime.

Defraudacja w Towarzystwie wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie. N . Reforma  pisze: Po
mimo, iż w komunikacie tym nie wymieniono ża
dnego nazwiska, opinja publiczna z niezwykłą je
dnomyślnością wymieniła je wczoraj i o ile z dal
szego toku sprawy wnosić wolno, nie pomyliła się.

Defraudację ową popełnił nie jednorazową ma
nipulacją, lecz w biegu lat Drowadzonem fałszowa
niem w księgach, naczelnik biur azialu życiowego 
Towarzystwa Czesław Kieszkowski, syn Henryka, obe
cnie kuratora instytucji, a jednego z jej założycieli 
i przez długi lat szereg dyrektora-referenta. Wobec 
toczącego się w dalszym ciągu szkontrum, oraz do
chodzeń zarządzonych tak ze strony dyrekcji Towa
rzystwa, jakoteż — o ile informacje nasze są siu 
szne — ze strony prokuratorji, niepodobna n» razie 
opisywać sposobów, jakimi systematyczne nadużycia 
były prowadzone, a to tem więcej, iż sprawca sam 
dotąd nic na usprawiedliwienie się swoje nie po
wiedział, bo niema go w Krakowie. Czesław Kie
szkowski od miesiąca już przebywał na urlopie i 
baw 1 na wsi, w Sanockiem. Rodzina jego powrO- 
cila już do Krakowa i podobno dokłada starań, aby 
pokryć sprzeniewierzone ł woty tymczasem Cze
sław Kieszkowski nie powraca i mi-jsce jego po
bytu nie jest wiadomem jego przełożonej władzy. 
Ta okoliczność właśnie potęguje podejrzenia i nie
mal daje pewność, iż nikt inny, tylko on sam jest 
sprawcą wykrytej defraudacji.

Zwierzchnicy instytucji tak poważnej, jaką jest 
Towarzystwo ubezpieczeń, zdaniem uaszem, postą
pili lojalnie, ogłaszając publicznie fakt sprzeniewie

rzenia. W  miarę postępu dochodzeń, które czas 
dłuższy niezawodnie potrwają, przyobiecała dyrekcja 
informować prasę, jeżeh kwoty sprzeniewierzone 
okazałyby się większemi od wykrytych. Spełniona 
niegodziwość naraża Towarzystwo na dotkliwą stratę, 
wszakże nie powinna — jak się to już dzieje — 
wpływać na podkopywanie całej instytucji publicznej 
i krajowej, a w stosunkach naszych ekonomicznych 
doniosłe mającej znaczenie.

Głos narodu donosi: Dowiadujemy się, że sta
rostwo, wypełniając polecenie rządu, posiało nadzwy
czajnego komisarza, który uczestniczy w badaniu 
ksiąg. Defraudacje mają charakter tem rozleglejszy, 
że poszkodowana jest znacznie fllja w Białej. Ra
chunki z „Przezornością* warszawską, które spo
czywały prawie wyłącznie w rękach p. Kieszkowski* go, 
także na razie nie dają pojęcia o rozmiarach szkód, 
poniesionych w tym kierunku przez Towarzystwo. 
Do pewnego stopnia w związku z defraudacją w To
warzystwie, krążą pogłoski o defraudacjach spełnio
nych na niekorzyść „Resursy* t. z. szlacheckiej. 
Nadto na dziesiątki tysięcy poszkodowane być mają 
osoby prywatne, które w zaufaniu poręczyły we
ksle p. K.

Bezzwłocznie po wykryciu nieporządków dyrekcja 
w istocie zarządziła zasuspendowanie naczelnika działu 
życiowego, który baw;l po za Krakowem, oraz wy
siała do niego z zawiadomieniem o tem, co zaszło 
jednego z młodszych urzędn:ków. Naczelnik działu 
życiowego przyjął ui zędnika w Zagórzu, zdawał się 
jednak nie zdawać sobie sprawy z powagi sytuacji 
i rozmiarów, jakie rzecz przybrała.

Tow. oświaty ludowej w Krakowie jak w la
tach ubiegłych, tak i w roku bieżącym urządza sze
reg bezpłatnych wykładów popularnych. Wykłady 
rozpoczną się w niedzielę dnia 7. listopada br. i od
bywać się będą do Nowego Roku po południu w sali 
amfiteatralnej gimnazjum św. Anny. W  ciągu listo
pada i grundnia br. wygłoszone będą następujące 
odczyty: w niedzielę dnia 7. listopada ks. Marcia 
Czermiński: „O konieczności wiary w społeczeństwie 
i obojętności religijnej*; w niedzielę dnia 14. listo
pada prof. Antoni Mazanowski: „Kornel Ujejski*; 
w niedzielę dnia 21. listopada prof. dr. Stanisław 
Kozłowski: „Unja lubelska*; w niedzielę dnia 28. 
listopada Tenże: „Ojciec Marek*; w niedzielę dnia
5. grudnia, Tenże: „Przeiście Berezyny*; w niedzielę 
dnia 12. grudnia dr. Feliks Koneczny: „O Szląsku*.

Czy nasze lwowskie Tow. oświaty ludowej pój
dzie za przykładem tow. krakowskiego i da jaki 
znak życia?

Połąga. Z hecy antypolskiej hakatystów sko
rzystała w tym roku Połąga nad morzem baltyckiem, 
gdyż znaczna ilość Warszawiaków, nie chcąc jechać 
do Niemiec, przybyła tam na morskie kąpiele. Za
rząd zakładu, nieprzygotowany na tak liczny zjazd 
letników, nie mógł dostarc7yć odpowiedniej ilości 
mieszkań. Obecnie mieszkańcy miasteczka, nauczeni 
doświadczeniem, zabrali się pospiesznie do stawiania 
nowych domków, a właściciel majątku i miasteczka 
Polągi, hr. Tyszkiewicz, zamierza budować dla le
tników w parku, który znacznie rozszerzył, nowe domy.

Pożary. W nocy z 14. na 15. bm. pożar 
w Kutach zniszczył dwa zakłady przemysłowe, mia
nowicie młyn amerykański Hermana Jekla, tudzież 
tartak wraz z fabryką wiorow drzewnych tegoż wła- 
ścieiela. Szkoda pożarem zrządzona wynosi przeszło 
35.000 z)., w znacznej części ubezpieczona.

Dnia 18. bm. w Gronko wic (pow. Nowy Targ), 
wybuchł pożar w składzie nafty Wolfa Kemplera, 
z powodu nieostrożności przy nalewaniu nafty. Po
żar zniszczył wszystkie zabudowania Kemplera, zrzą
dzając szkodę na 10.000 zl. Kempler sam podczas 
eksplozji ledwie życie ocalił. Szkoda materjalna ubez
pieczona była na 6000 zl.

Z Poznania donoszą: We wtorek odbyło się
tu w sali Lamberta zgromadzenie przedwyborcze nie
mieckiego wolnomyślnego stronnictwa ludowego. 
Zebranie zagaił adwokat Landsberg, który przyzna), 
że w poznańskim okręgu mogą zwyciężyć tylko Po
lacy, ale zarazem zwrócił uwagę, że liczba głosów 
wolnomyślno-niemieckich w Poznaniu jest trzy razy 
większą, niż liczba głosów wolnokonserwatywno- 
niemieckich. W końcu zaproponował posła sejmo
wego Jaeckla na kandydata wolnomyślnych przy 
wyborach do parlamentu.

Poseł Jaeckel rozwiuąl następnie swój program 
polityczny, przyczem zwrócił uwagę na niebezpie
czeństwo, jakie wytwarza agitacja hakatystów, pra
gnących zepchnąć obywateli polskich do rzędu oby
wateli drugiej klasy. Zgromadzenie proklamowało 
jednogłośnie kandydaturę Jaeckla na posła do parla
mentu z okręgu poznańskiego.

W końcu przemawia! jeszcze naczelny redaktor 
Posener Ztg. p. Wagner. Mówił on także o kwe- 
stji polskiej, zaznaczając, że wolnomyślni potępiają 
zarówno kampanję hakatystów, jak i pol tykę rządu, 
krzywdzącą Polaków. Mówca wspomniał, że znany 
profesor Feliks Dahn z Wrocławia zwrócił się nie
dawno do „uciśnionych Niemców* w Ghebie z wier
szem, w którym powiedział: .D a s hochste Recht
des Yolkes lebt in  °nner Sprache“, a ten sam 
profesor jest hakatystą! (Wywołało to ogólny śmiech 
szyderczy na sali).

— Precz z hakatyzmem1 — zawołał w końcu 
p. Wagner wśród grzmotu oklasków.

t  Ferdynand hr. Hompesch. poseł do rady 
państwa z kurji Łańcut Nisko, podkomorzy i właści
ciel dóbr, umarł wczoraj w majątku swoim Josło- 
wice pod Znaimem na Morawach w 54 roku życia. 
Śp. hr. Honpesch był jednym z nąjlepszycn i naj
zacniejszych obywateli naszego kraju, do którego 
przybył jako cudzoziemiec, a poznawszy go, pokochał 
tak, iż uważał się bardziej za Polaka, aniżeli za Niem
ca, co zadokumentował wstąpieniem do koła polskiego 
jako poseł.

Jak serdecznie i głęboko był przywiązany do 
Polski, świadczy świeżo jeszcze w pamięci będący 
epizod z byłym posłem Lewakowskim, któremu 
śp. Hompesch wymówi! przyjfźń, oburzony napaścia
mi brutalnemi tego kiepskiego trybuna ludu na cały 
stan szlachecki w naszym kraju. Jako poseł i jako 
obywatel ziemski zdziałał śp. Hompesch dużo do
brego dla powiatu niskiego, który podniósł ekono
micznie przez popieranie domowego przemysłu. Gały 
lud tej okolicy kochał go też jak ojca i gdy wielu 
innych posłów musi starać się o mandat poselski, 
jego proszono zawsze o przyjęcie tej godności.

Potomek starożytnej niemieckiej rodziny na Szlą
sku, był śp. Hompesch gorącym katolikiem, a zara
zem wcieleniem rycerskości. Był to arystokrata w
1 rawdziwie świetnym stylu. Posiadał majątek na 
Szląsku, na Morawach, oraz Rudnik i Łętownię 
w Galicji. Wystąpiwszy z arm ji, gdzie służył jako 
rotmistrz ułanów, wybrany został do rady pańrtwa 
w rocu 1885 i odtąd stale należał do koła polskie
go, w kiorem zajmował “tarowisko umiarkowane. 
Ożeniony był z księżniczką Zofją Oettingen-Wallerstein. 
Cześć pamięci dobrego obywatela!

Awans listopadowy w armj'l. Majorami m i 
nowani między innymi: kapitanowie I. klasy:
w sztabie jeneralnym: Jan Lflb’. szef sztabu jeneral
nego dywizji kawalerji w Stanisławowie, Teodor Wj 
sokomiejski przydzielony do 28 p dywizji ai tylerji; 
w sztahie inżynierji: Oskar Sehrig w 11 korpusie, 
Wacław Tertain w dyrekcji iniynieiji w Przemyślu, 
Tadeusz Wiktor w 4 korpusie; w piechocie: Paweł 
Karge z 80 do 54 p. p., Alekaander Kiszczukiewicz
z 24 do 94 p. p., Tytus Taffek z 24 ao 98 p. p ,
Maks. Schaff z 15 do 35 p. p., Józef Schubert 
41 p. p., Jan Puchyr z 45 Jo 100 p. p., Paweł 
Dimitrjevic z 41 do 3 p. p.; w kawalerji : Erwin
Czerny z 13 p. dr. do 6 p. ul., Emiljan Kleeberg
z 10 do 11 p. dr.; w artylerji: Rudolf John 28 p
dyw. art., Paweł Gall 11 p. art.; w artylerji for- 
tecznej: Jan Pospiszil i Jan Maudry w 2 p. artylerji 
fortecznej.

Kapitanami I. klasy mianowan* Teodor Petko- 
wicz 40 p. p., Jan Vrcka 9. p. p., Karol Kucz°ra 
58, Stefan Kadicz 4 5 , Ferdynand Stiotta 17, Ta
deusz Zawaliński 28, Ferdynand Boh 13 bat. strzel
ców, Benedykt Nowak 10 pp. , Wacław Pokrupa 
20 p. p., Emanuel Piłat 67 p. p., Ignacy Ludwig 
30 p. p.

Kapitanami II-giej klasy mianowani porucznicy: 
Józef Andres 24 p. p., Władysław Baczyński z 85go 
do 2go p. p . , Herman Dutliner 11 bat. strzelców, 
Władysław Wolański z 17go do 41go p. p., Robert 
Obertyński 53 p. p., Bruno Rakowski z 65 do 82 
p. p., Franciszek Ullsperger z 14 do 41 p. p., Jan 
Horak z 55 do 40 p. p.. Edward Steinitz 24 p. p., 

ugust Mietzl 95 p. p . , G ustaw  ZygMlowic* z 77 
do 96 p. p., Karol Góttlicher z 3 do 77 pp. i Jan 
Straub z 91 do 9 pp.

Porucznikam, mianowani: Karol br. Busche 
Ippenburg, nauczyciel w szkole kadeckiej w Łobzowie, 
Ferdynand Jakubsche 95 p. p„ Teodor Wimmer
57 p. p., Hugo Gr6er 80 p. p , Romaa Brzeziński 
11 p. p., Henryk Woadra 90 p. p., Karol Konarski
2 bat. pionierów, Alfred Dubasiewicz 13 bat. pio
nierów, Ryszard Klobassa 12 bat. pionierów, Wiktor 
Spielvogl 24 p. p., Ernest Lieball 95 p. p., Karol 
Bńhm 90 p. p., Józef Pclivka 89 p. p., Rudolf Je- 
rzabek 55 p. p., Lotar Klutschak z 42 do 13 p. p., 
Jan Bartmański z 100 do 75 p. p., Emanuel Hu- 
lik 80 p. p., Fryd. Lux 20 p. p., Erwin Tauschek
58 p. p., JA*ef Czech 15 p. p., Władysław Hessler 
15 p. p., Piotr Aronowicz z 73 do 13 p. p., Jan 
funtschert z 15 do 13 p p., Ryszard Dulewski 95 
p. p., Maijan Repka 80 p. p., Feliks Sokulski 15 
p. p , Mieczysław Walichiewicz 88 pp., Henryk My- 
syk 56 p. p., Karol Fittera 40 p. p., fryd . Seifert 
95 p. p., Ęmil Heindl 77 p. p., Alojzy Rnuten- 
kranz z 92 do 10 pp., Ryszard Fróschel 5B P- P-, 
Rudolf Schmeiser 9 p. p., Jarosław Firbas 24 p. p., 
Marjan Gottlieb 55 p. p., Jerzy Schuster 9 p. p., 
Kazim. Midowicz 75 p, p., Mieczysław Łasińi.k. 56 
p. p., Jan Roliński 90 p. p,, Fr. Doppler 41 p. p., 
Edward Peterk. 80 p. p., Jarosław Szlechta 9 p, p., 
Józef Erlacher 77 p. p., Antoni Polesny 95 p. p., 
Wacław Hradec 45 p. p , Józef Waszek 55 p. p., 
Fr. Hrabal 80 p. p.. St. Hlawaty 58 p. p., Szymon 
Aicbwalder 55 p. p., Albin Au-ahamowicz 75 p. p., 
Józef Vily 15 p. p., Karol Zeller 95 p. p.

Czterodniowy proces „Strohmanów“ socjali
stycznych, oskarżonych przez p. Breitera o kalumnje 
i oszczercze zarzuty, zawarte w ulotnem pisemku 
przedwyborczem, skończył się wczoraj, a raczej już
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(Ciąg dalszy;.
— O tak, tak, ju ż  ja  go za za trzy m am ! — 

zawołała N adja, zapom inając o w szystkim i, tyl
ko nie o tem , że posiada środek, k tóry  go 
uchroni przed niebezpieczeństwem .

— Chcę ci j szcze udzielić bardzo ważnej 
rady. Nie pow inien dowiedzieć się o tem , że 
książę go chce wyzwać, gdyż je s t odważny, 
Dardzo odważny, i gdyby przeczuwał...

— Nie będ .ie  przeczuwał wcale! — zawo
łała  N adja w tem  sam em  w zruszeniu.

— A  zatem ... do w idzenia!... T ak, Nadjo 
W orow icz, zobaczymy się jeszcze!

W  okropnem  w zburzeniu, w jakiem  się 
znajdow ała, nie zwróc5ła  N adja n a  to  wcale 
uwagi, że dom ino w ym ówiło j q  imię. Zresztą 
jej zaufanie do niego było tak wielkie, że wszy
stko w ydaw ałoby się je j naturalnem .

N ieznajom a oddaliła się pow olnym  kro
kiem, w jeszcze dum niejszej, p raw ie królewskiej 
postaw ie.

Zal^a te N adja pozostała sam a w tej ob
cej, tajem niczej komnacie, wzruszenie jej ustą- 
p lo m ieisca głębokiem u znużeniu. Serce jej 
drżało na  tę mysi, że dom ino może nadejść za 
późno, ow ładnęła nią niesłychana obaw a. W y
li osły charak ter księcia, drażliwość, k tóra  nie
daw no w ystąpiła na jaw , pozwalały wątpić 
o tem , c z y  jego nienaw ieć w  tak krótkim  cza
sie s ę uległa, a Chypre M ontaigout, jak  powie
dział ten sfinks, m usiał być odw ażnym , bardzo 
odw ażnym !

Padła na  nowo na indyjskie łoże i zdjęła 
m askę. Jej długie, rozpuszczone włosy spływały 
całym swym  cięzan m po srebrnej tun  ce, k tó ra  
tem więcej uw ydatniała ich kruczą barw ę. Je
dna z jej nóg spoczywała na poduszkach, druga 
zwieszała się i przez delikatne oczka pończoszki 
ukazyw ała całą piękność swego kształtu.

Ciszy w tej kom nacie, wybitej ciężkim 
miękkim jedw abiem  nie naruszało nic, z ze
w nątrz nie dolatyw ał żaden inny szelest, jak  
tylko huk grzm etów , k tóry  się ciągle pow ta
rzał, i plusk wody, k tó rą  burza  z hałasem  ci
skała o m ury pałacu. Z balu nie dochodził ża
den inny odgłos, jak tylko oddalone, do m arze
nia podobne, niew yraźne dzięki srebrnych trąb .

Nareszcie podniosła się portjera , z której 
N adja nie spuściła oczu ani na chwilę, powoli,

jakby niezdecydowauie, i ukazał się — on! O n! 
Oh, poznała go natychm iast, pom im o dom ina 
i maski. Po kilku krokach, których na  miękkim 
dyw an e słychać wcale nie było, zdjął m askę 
i rzucił dokoła wzrokiem pytającym  i zdu
m ionym .

Pokój był p u s ty ! Zawezwano go, a zatem 
musiał przypuszczać, że w nim ktoś na niego 
cze>.a.

Jakieś dom ino przesunęło się obok niego 
i szepnęło m u do u c h a :

—  Bardzo w ażna spraw a, idź pan  n a 
tychm iast do budoaru  K atarzyny M anfrani.

Dźwięku tegó głosu nie poznał, ponieważ 
był stłum iony przez głęboko ściągnięty k ap f-r .

T en  budoar w skutek swej oryginalności i 
bogatej wspaniałości m atery j, u d a n y c h , jak  
m ówiono, w ciszy jakiegoś indyjskiego harem u, 
nali żal do rzędu cudów  tego pałacu i nosił 
jeszcze nazwisko kobiety, k tó ra  go zamieszki
wała podczas upadku republiki, kobiety, k tóra  
była jedną  z ostatnich, wielkich władczyń w 
państw ie miłości w starodaw nej W enecji.

Chypre M ontaigout usłuchał rady niezna
nego dom ina i poszedł do budoaru , ponieważ 
spodziew ał się tam zastać albo Ksenję Mikoła- 
jów nę. albo Napoktina.

I znowu napróżno obrzucił budoar wzro

kiem i chciał już zawrócić, gdy oko jego pa
dło na indyjskie łoże. Drgnął, i niesłychane 
zdum ienie wyryło się na  jego tw arzy. Nadja, 
k tó ra  już  chciała pow stać, zoc-ywszy tę zdu
m ioną minę. pojęła teraz jasno  zuchwałość 
swego przedsięwzięcia i przerażenie jej było 
tak wielkie, że skam ieniała niem al. Nie poru
szyła się, tylko jej oczy mówiły.

Młody człowiek jdaw ał się py tać siebie, 
czy nie je s t igraszką jakiejś wizji, jakiejś szalo
nej halucynacji. Nareszcie, powoli otrząsnął z 
siebie t i  oszołomienie, k tóre go przekuw ało do 
dyw anu, zrobił jeden, dwa, trzy kroki, a po
tem jakby jak ąś  niepokonaną silą naprzód 
gnany, rzucił się nam iętnie ku Nadji.

Zdecydowany, z na tu ry  odw ażny charakter 
Nadji, pow inienby był ją  wobec niebezpieczeń
stwa, z którego go za wszelką cenę wyrwać m u
siała, natchnąć na tu ra lną  odw agą, a jednak jej 
sk ro m n o ść , wzruszenie i zakłopota1 lie były tak 
wielkie, że wydawało się jej niemo?I>wem oddy
chać, wzrok podnieść, spojrzeć p a  niego lub też 
poruszyć ustam i.

N aprzem ian blada i czerwona, czerwieńsza 
od róż, k tóre  stały w pokoju, czekała nierucho
m a, bez słow a jednego, bez oddechu, aby na
reszcie przem ówił.

Ale Chypre M ontaigout przez ten czas od

zyskał już  przynajm niej połowę swej sdy u oh 
i już wałczył z pierwszym popędem , który m u 
niejako kazał się rzucić ku niej. Zrzucił dom i
no, odrzucił daleko m askę i stanął o kilka k ro 
ków od sofy.

Chypre M ontaigout nie m iał na sobie czar
nego fraka, w którym  przyjm ow ał swych gości, 
lecz przeciwnie, kosztowna, czarny pancerz z na j
delikatniejszych pereł dżetow ych, k t ire zszere- 
gow ane m iljonam i tworzyły świetnie błyszczą
cą koszulkę pancerzow ą. Domino nazywało prze
ciwnika księcia zawsze „rycerzem *. W yglądał 
rzeczywiście jak  rycerz w tym  p an ce rzu . nie 
z blajzek stalow ych, jak  w  wiekach średnich, 
lecz, co było tysiąc razy piękniejszem i wazem, 
m u było św ietnie do tw arzy, z błyszc zących 
mieniących się w świetle czarnyrh pereł. Podobnie 
jak  migocące m aterje, okryw ające ściany, wciega- 
ły te perły w siebie wszystkie prom ienie, aby je 
potem  odrzucać w m iyonach iskier, a nic nie 
mąciło ich wspaniałej m ono tonności, jak  tylko 
kołnierz ze starych koronek weneckich. S pada
jąc  nisko, odkryw ał kark o potężnym  rysunku, 
nerw ow ych m uszkułacb, a nieruchom a zdało się, 
a  jednak  tak giętką s>atka perłow a uw ydatniała 
siłę i czystość kształtów  tej pięknej m łodzień
czej postaci z całą dokładnością.

f d w  dcl r* u f a / u t '

Pudr książęcy
przyjem nie przylega do tw arzy, nadaje  piękną, n a tu ra ln ą  białość i jest nieocenionym  
środkiem  do hygienicznego upiększenia tw arzy. — Pudełko m ałe pudru  białego 50 ct., 
całe 1 rłr., z łabędzikiem  1 złr. 50 ct. Różowy dla blondynek i krem ow y dla szatynek 
i b runetek , m ałe pudełko po 70 ct., większe 1 złr. 20 ct., z łabędzikiem  1 złr. 60 ct.

JAN IHNATOWICZ
LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, uJ. Halicka 1. 11. KRAKÓW: Sukien

nice L 20. CZERNIOWCE: Kynek 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska 24.



DZIENNIK POLSKI z dnia 30. Października 1897 r. 3

dziś w nocy o godzinie 1/s 1. Końcowe przemówienie 
oskarżonego Burdy było klasyczną próbką chaosu, 
jaki socjalna demokracja wkrada do głów swoich 
szeregowców w postaci nie przetrawionych należycie, 
i tylko powierzchownie przyswojonych strzępów pro
gramu. O czem ten obywatel nie gadali Socjalizm 
niezawisły i zawisły, anarchizm, komunizm, nihilizm 
itp., wszystko to splątane bałamutnie odbywa sobie 
taniec św. Wita w biednym mózgu .proletarjusza* 
w rodzaju obywatela Burdy. Obrona jego, wygło
szona w napuszystym tonie agitacyjnej mowy, wy
wierała chwilami przykre, chwilami zaś humorysty
czne wrażenie, a celem jej było udowodnić, że 
wszystko, co socjalni demokraci zarzucili w owem 
ulotnem pisemku p. Breiterowi, jest od a do j  
prawdą. O zarzutach, objętych literami od k do z 
obywatel Burda nic nie wspomniał. Ostateczne for
malności procesowe były okropnie przewlekłe. Bie
dnym, ziewającym rozpaczliwie zpowodu spóźnionej 
pory sędziom przysięgłym postawiono 23 pytań (1) 
a trybunał na podstawie werdyktu skazał Burdę na 
miesiąc, zaś Porawskiego na trzy tygodnie aresztu.

Na dzień zaduszny. W dniach 31. paździer
nika, 1. i 2. listopada rb. będzie ulica Piekarska 
od godziny 3 popołudniu — z wyjątkiem dla kon
duktów pogrzebowych — dla przejazdu zamkniętą. 
Do cmentarza Łyczakowskiego dojazd dozwolony 
jest jedynie ulicą Kochanowskiego, a odjazd ulicą 
Łyczakowską.

Dla uniknięcia ścisku otworzono drugie wej
ście na cmentarz Łyczakowski z ulicy św. Piotra 
i Pawła naprzeciw realności kamieniarza Schim- 
sera.

Z uniworeytotu. Dr. Roman B a r ą c z  otrzy
mał wskutek uchwały wydziału lekarskiego veniam 
legendi z chirurgji na uniwersytecie lwowskim.

Docentura. Minister oświaty zatwierdził uchwa
łę fakultetu filozoficznego uniwersytetu lwowskiego, 
mianującą dra Edwarda Poręhowicza docentem filo- 
logji romańskiej w tymże uniwersytecie.

Odyssea wesołego rzezimieszka. Oneg-
daj po południu udąto się koncepiście p. Łysako
wskiemu przyaresztować niejakiego Jana Wesoło
wskiego, który służąc jako lokaj u radcy apelacyj
nego p. Michała Tuljana w Bukareszcie, okradł go 
na dwadzieścia kilka tysięcy franków i zginął bez 
wieści. Wesołowski zabrawszy klejnoty u swego 
służbodawcy, udał się do Budapesztu, gdzie prze
mieszkuje jego bogdanka, była służąca panna Juljanna 
i przepędził tam kilka rozkosznych dni. W końcu 
jednak nie czując się bezpiecznym, opuścił Bukareszt 
i przybył do Galicji. Tu, aby zmylić trop w razie 
poszukiwania, udał się do Potutor ad Brzeżapy, skąd 
rzeczy nadał do Gródka, a sam przyjechał do Lwo
wa, nie przeczuwając, ii policja jest już o jego przy
byciu uwiadomioną. Przedwczorej bowiem jeszcze 
nadszedł do dyrekcji policji list z Bukapestu od ko
misarza tajnej policji bukareszteńskiej, którego wy
słano w pogoń za Wesołowskim, donoszący o jego 
wyjeździe do Lwowa, o czem dowiedziano się od 
jego bogdanki. Przy aresztowanym nie znaleziono 

adnej droższej rzeczy. Śledztwo w toku.
W kopalni węgla Romana hr. Potockiego 

w Glińsku, zapadł się przed kilku dniami szyb, 
wskutek czego 24 robotnikom w kopalni zatrudnio
nym groziło niebezpieczeństwo. Na szczęście jednak, 
dzięki bocznemu otworowi wszyscy robotnicy mogli 
wydobyć się z kopalni i żaden z nich nie poniósł 
szwanku.

* W Kasynie mlejskiem odbędzie się w so
botę d. 30. bm. o godz. 7. wieczorem koncert 
pjuzyki wojskowej 30. pp. Jestto nowość, którą 
Zarząd Kasyna pp raz pierwszy u siebie wprowadza.

* Biura adwokatów dr. ł^mryka i Tadeusza 
Szydłowskich przeniesione zostały do domu przy 
placu Wacława Dąbrowskiego (obok łaźni Ducheń- 
■kiego) 1. 7 w parterze.

* Obchód moniuszkowski- Ku uczczeniu 25-tej 
rocznicy śmierci Stanisława Moniuszki urządzają: to
warzystwo śpiewackie „Echo* i , Klub pocztowy* 
W sali tow. gimn. .Sokół* uroczysty wieczór w nie
dzielę 31. października. Program : 1. St. Moniuszko 
„Serenada wiejska* z opery .  Verbum n o b i l e od
śpiewa chór mięszany. 2. Odczyt: „Stanisław Moniu
szko, twórca opery*, prof. St. Niewiadomski. 3. St. 
Moniuszko: .Polonez*  ̂ opery „Verbum nobile*,
odśpiewa p. Adam Ludwig. Nastąpi: po raz pierw
szy we Lwowie .Bettly*, opera komiczna w dwóch 
aktach Stanisława Moniuszki. Osoby: Daniel, miody 
kolonista; Maks, sierżant; Bettly, siostra Maksa; 
Vertigo, oberżysta. Wieśniacy, wieśniaczki, żołnierze. 
Rzecz dzieje się na granicy szwajcarsko - tyrolskiej 
z ppczątkjem bieżącego stulecia. Czysty dochód prze
znaczony na pokrycie kosztów wmurowania tahlicy 
Pamiątkowej St. Moniuszki w jednym z lwowskich 
kościołów. Początek z uderzeniem godziny siódmej 
wieczorem.

* Jedność*, kat. stowarzyszenie robotników, 
Urządza w niedzielę d. 31. bm. solenne nabożeń
stwo o godz. 10 7 , rano w kościele 0 0 . Jezuitów, 
jako w rocznicę swego powstania. Wieczorem o 
godz. 7. odbędzie się w , Skale* uroczyste zebranie.

Zaaril: „
Jnlja z Paulów Slepowron Z a t o r s k a ,  wdowa po 

b. sekretarzu komisji indemnizacyjnej, matka ś. p. Maksy- 
ttiiljani Zatorskiego, posła i profesora uniw., przeżywszy 
Mt 83, zmarła w Krakowie.

K8. Aleksander Nowina S r o c z y ń s k i ,  emerytowany 
"• dziekan w Małej (dekanat tarnowski), przeżywszy lat 

o> zmarł w Krakowie.
Ks. Piotr S t e f a n o wi c z ,  radca konsystorza i gr. 

***• paroch w Kobekach w dek. kOssowskim, zmarł w 66 
życia, a 42 kapłaństwa.

Nowik uw ractw  i mmii
Ranertoar teatralny, w   ,

Wieczorem o godzinie pół do 8 , Małka Szwar- 
cenkopf , sztuka w 5 aktach Gabrjeli Zapolskiej • 
jutro w niedzielę popołudniu o godzinie pól do 4 
.Wesele Fonsia*, krotochwila w 3 aktach Ryszarda 
Ruszkowskiego; wieczorem o godzinie pół do 8 
• Kwiat miłości*, operetka w 3 aktach Jana 
Straussa; w poniedziałek popołudniu o godzinie 

do 4 .Dziady*, dzieło muzyczne Stanisława 
Moniuszki, słowa Adama Mickiewicza; zakończy 

i Małgosia*, opera w 3 aktach Humperdincka. 
Rozstrzygnięcie konkursu. Wczoraj rozstrzy

gnięto w Warszawie konkurs Kurjera codziennego 
g® Powieść. Pierwszą nagrodę przyznano pannie 

Jeleńskiej z Wilna za powieść jej p t . „  Pa- 
^hka.* Pierwsza nagroda wynosiła 1000 rubli.

Rada miasta Lwowa.
(Podatki. — Iiau t dziennikarski. — Odpoczy

nek niedzielny. — Rekursa budowlane).
Lwów 29. października.

Na wniosek sekcji II. uchwaliła rada za
m iast 3°/0 pobierać 6°/0 dodatku od podatków 
czynszowego, gruntow ego i zarobkowego, oraz 
5°/0 od podatku dom owego, a 30°/0 od podatku 
dochodowego.

Radny prof. G ł ą b  i ó s  ki  referow ał n a 
stępnie petycję .T ow arzystw a  dziennikarzy 
polskich*, które zwróciło się do rady miejskiej 
z p rośbą  o odstąoienie sali ratuszow ej, oraz 
przyległych salonów  pre/ydjalnych na urządze
nie w dniu 4. grudnia raulu . M agistrat nie był 
łas-aw  na dziennikarzy i prośbie odmówił, 
spraw a więc poszła pod obrady «ekcji II. I tu 
szanse prośby były zachw iane; pięciu radnych 
oświadczyło się za c dstąpieniem  sali — pięciu 
zaś sprzeciwiło się tem u, prezydent dr. M a ł a 
c h o w s k i  dyrym ow al więc swoim głosem i 
prośba dostała się przed pełną radę.

R eferent dr, G /ą b ió s k i  postaw ił wniosek, 
ażeby rada, ze względu na hum anitarne  cele, 
które sobie tow. dziennikarzy polskich wy
tknęło, udzieliła sali, zwłaszcza, — słowa refe
ren ta  — że dziennikarstw o polskie bez względu 
na stronnictw a, którym  służy, zawsze gm inę 
popiera.

Na to zabrał głos r. G e r s tm a n ,  którem u 
się w ydawało, że uchw ała rady miejskiej ogra
niczająca praw o cdstępow ania sali ratuszowej 
tylko dla tow arzystw  hum anitarnych , nie odnosi 
się do tow. dziennikarzy. Jeżeli chcem y dać 
wyraz naszej życzliwości dziennikarstw u pol
skiemu, to możemy wydziałowi tego tow arzy
stw a dać np. 100 zł. i na tem  koniec.

Inaczej r. dr. P i s e k .  T en  zna widocznie 
lepiej cele tow arzystw a i gorąco poparł prośbę 
jego. Niemniej r. prof. R a w e r  wykazał, że 
tow . dziennikarskie jest par ezcellence hum anitar- 
re m  i jako takie m a praw o do korzystania z 
uchwały rady miejskiej, zezwalającej na  odstę
pow anie sali na  cele przedsiębiorstw  hum ani
tarnych. W ostateczności za wnioskiem p. 
G e r s t m a n a  głosował sam j e d e n  p. G e r s t 
m a n ,  zaś rada j e  d n o g ł o ś n i e  uchwaliła to
w arzystw u salę udzielić.

Na wniosek r. prof. G I ą b i ó s k i e g o  rada 
zezwoliła „ k a ła m a rz o m * , cukiernicom  i pier- 
r.ikarzom sprzedaw ać swe tow ary w niedziele 
przez cały dzj ń i orzekła, że personal urzędni
czy w przedsiębiorstw ach handlow ych i prze
mysłowych może być w niedzielę zatrudniany 
w biurach od godz. 10. do 12. w południe. — 
Resztę posiedzenia, którem u przewodniczył p re
zydent dr. M a ł a c h o w s k i ,  wypełniły spraw y 
m n ’Vjszej wagi oraz rekursa bunow lan *.

Marsiwo mtm\ \ nainti
—  Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu-

Kraków 26. października. W handlu zbożowym panuje 
niezmiennie usposobienie stale, a głównym przedmiotem 
poszukiwania są lepsze gatunki pszenicy czerwonej, która 
skoro się pojawi, znajduje po cenach wysokich natychmia
stowy odbyt. Białej pszenicy nadchodzi poddostatkiem z 
Królestwa, dla tego nie podnosi się w cenie. Pokup na 
żyto wcale jest ożywiony, a lepsze gatunki płacono co
kolwiek drożej. — W jęczmieniu dla braku towaru obroty 
nieznaczne, jednakowoż cokolwiek lepsze gatunki kupują 
baplzp chętnie po dobrych cenach. Owies stopniowo W 
cenię się podnosi. Rzepak słabo.

Płacono pszenicę: białą od JO 90 do 11 -50;
czerwoną 10-fO do 11-90 z ł.; żółtą 10*60 do 11'85 z ł .; 
żyto 6-20 do 8'85 z ł.; jęczmień hrowarny 7 '— do 8'60 
zł.; na paszę 6 '— do 606  z ł.; owies 680  do 740  zł.; 
owies do s i ewu—»— d o —•— *1; pszenica nowa —•— do

" ^yl° nowe —•— do —•— zł.; w y k ę -------
do - zł.; rzepak 13 '— do 13*50 zł.; kontcz czer
wony —*— do —*— z ł .; biały —*— do  •  zł.
Wszystko za 100 kilogr.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.

 ̂ j  , .,v  ̂ ' o o i u c n o -
wski już  przed kilkoma tygodniam i został za
proszony przez króla H um berta , ale dopiero 
teraz okoliczności pozwoliły mu p a  ten wyjazd 
i na uczynienie zadość serdecznem u pragnie^ 
niu swemu, ażeby osobiście przedstaw ić >*ię 
dostojnem u sprzymierzeńcowi cesarza Franciszka 
Józefa.

Bada państwa,
(Telegramy „Dziennika Polskiego11). 

Wiedeń 29. października. ( Z  izby posłów). 
P oranne posiedzenie izby rozpoczęło się o go
dzinie 12 m inut 35, a trw ało tylko do godziny 
wpół do trzeciej.

Na początku posiedzenia w iceprezydent 
K r a m a r z  poświęcił gorące w spom nienie po
śm iertne pamięci zmarłego posła, hr. Ferdynanda 
Hom pescha, podnosząc szlachetne przym ioty 
jego charakteru. Zm arły był w iernym  żołnie
rzem , jako  poseł, odznaczał się nadzwyczajną 
gorliwością, jako obywatel, poświęceniem dla 
swego kraju  i dbałością o polepszenie bytu 
ludności włościańskiej. Przem ów ienia (ego wy
słuchała izba stojąc.

1 astępnie przed przystąpieniem  do po
rządku dziennego wniósł p. K i t  t e  1 umieszcze
nie w protokóle pewnej petycji i zażądał im ien
nego głosowania. Po tem pierwszem odbyły 
się jeszcze cztery im ienne głosowania, poczem 
wiceprezydent K ram arz o godzinie 2. m inut 35 
przerw ał posiedzenie, oświadczając, iż dalszy 
Jego ciąg odbędzie się o godzinie siódmej 
wieczorem. Na porządku dziennym jest prow i
zor) urn ugodowe.

Wiedeń 29. października. Posłowie P f e r- 
s c h e  i W o l f f  wołali przed posiedzeniem na 
korytarzach izby, że przypuszczą szturm  do
prezydjum . W olff dodał, iż przyniesie ze sobą 
szpicrutę.

W iceprezydent K r a m a r z ,  k tóry  to sły
szał, rzekł: .Jestem  zrezygnowany. P raw dopo
dobnie postaracie się o zabezpieczenie bytu m o
jej rodzinie.*

Poseł W o l f f  przem aw iał wczoraj n a  zgro
m adzeniu iudow em , pr/yczem  ośw iadczył, iż 
nie może zdradzić p lanów  obstrukcji, ale N iem 
cy w ytrw ają, choćby przyszło do ostateczności. 
W olf zapew niał, że nie dopuści do obrad nad 
prow izorjum  ug^dow em , choćby parlam ent miał 
się rozlecieć.

Dzienniki popołudniow e donoszą, iż w razie 
jeśli opozycja uniem ożliw iłaby przekazanie p ro 
wizorjum ugodowego kom isji, wówczas prezy
djum przekaże je  osobnej k o m isji, w ybrać się 
mającej z oddziałów izby.

Wiedeń 29. października. ( Z  izby posłów). 
Dawno już posiedzenie izby nie budziło tyle za
jęcia, co wczoraj wieczorem. Ludzie, którzy n i
gdy się nie troszczyli o politykę, już od szóstej 
obstąpili gm ach, dom agając się w stępu. U rzę
dnicy izby ledwie oprzeć się mogli natarczyw o
ści tłum ów . W  mieście opow iadano sobie cuda
0 zam iarach obstrukcji. Jedni m ów ili, że ob- 
strukcjoniści wejdą do izby z trąbam i, bębnam i, 
drudzy, że na prezydjum  ciskać będą zgniłemi 
ja jam i itd.

Na kw adrans przed rozpoczęciem posiedze
nia galerje były przepełnione.

Ku ogólnem u zdziwieniu o siódmej wszedł 
do zby hr. Badeni, mimo , że w dom u odby
wało się przyjęcie gości w selnych. Liczni posło
wie pospieszyli doń z powinszowaniem.

Po rozpoczęciu pos edzenia hrabia Badeni 
oddalił się.

Dla złożenia oświadczenia zgłasza się cały 
szereg m ówców do głosu. Zam iast tego ośw iad
czenia jednak  różni posłowie wygłaszają mowy 
przeciwko onegdajszej uchw ale izby, aby odby
wać oddzielne posiedzenia wieczorne dla załat
wienia prow izorjum  ugodowego.

W iceprezydent A b r a h a m o w i c z  przew o
dniczy z najwyższą cierpliwością i to lerancją
1 znosi te m ow y jak  najspokojniej. Ile razy 
widać po jego minie, że m a zam iar wezwać 
mówcę, aby m ówił do rzeczy, pow staje nie
opisany hałas.

W  ten sposób przem aw iają pp- F u n k e ,  
D a s z y ń s k i ,  k tóry  jednakow oż przyznaje, że za 
czasów koalicji lewica postępow ała w ten sam  
sposób, dalej S t e i p w e n d e r ,  R u s s ,  P o m m e r  
i K a ise p .

Nareszcie do porządku dziennego otrzy
m uje głos p. L e c h e r ,  p, W o l f f  twierdzi je 
dnak, żc wpierw otrzym ał głos w kwestji for
malnej.

Pow staje teraz jedyna w swoim rodzaju 
komiczna, ale zarazem  w wysokim stopniu 
niesm aczna scena,

Niemieckie stronnictw o postępowe jest 
najwidoczniej niezadow olone z „taktyki gw ał
tu* narodow ców  niemieckich, w skutek czego 
p. Lecher pom im o pro testów  p. Wolffa zabie
ra  głos i przem aw ia, otoczony kilku przyja
ciółmi politycznymi, w spraw ie ugody z W ę
gram i.

Jednocześnie p. W o l f f  staje przed p ier
wszą ł wą. wali nieus‘annie pulpitem  w takcie 
jakiegoś m arsza i ryczy od czasu da czasu ; 
.P an ie  p rezy d en c ie , ęzy dostanę nareszcie głos ? 
Ja sobie ten glos wym uszę na panu J*

Scena ta  trw a przeszło dwie godziny.
Nagle oświadcza p. W o l f f ,  k tóry  już po

jął, że zarzyna być śmiesznym, że będzie prze
mawiał jednocześnie z p. L^cherem.

Zaczyna więc pleść trzy po trzy, głupstwa 
ostatniego gatunku, przyczem dla dodania sobie 
anim uszu wali ciągle pulpitem , podczas gdy p. 
L e c h e r  um yślnie mówi niedosłyszalnie cicho.

O godzinie dziesiątej wieczorem zjawia się 
znowu hr. Badeni w izbie; scena opisana pow y
żej trw a dalej.

Na prawicy z powodu tego żakostwa pa
nuje najwyższe oburzenie, tem  więcej, że teraz 
zaczyna kursow ać w izbie pogłoska, iż ta waśń 
pomiędzy narodow cam i a postępow cam i była 
tylko pozorną, a w rzeczywistości cała scena 
była już nap r ód umówioną.

P. W o l f f  odegrał rolę błazna cyrkowego, 
który podczas nudnej mowy p. Lechera zaba
wiał publiczność.

Oburzenie na prawicy wciąż w zrasta. Kil
ku o gorętszej krw i posłów w strzym ują roz- 
ważniejsi tylko z wielkim trudem ,

O g o d z i'ie  10ł/, wie<zorem wprowadził 
h r. Badeni do loży panie hr. Krasińską, hr. 
Zam oyską i hr. A dam ow ą Potocką.

P. L e c h e r  przeryw a swoją mowę i stawia 
wniosek, aby zam knąć posiedzenie, z tern za
strzeżeniem  jednak, że m u nadal przysługuje 
praw o głosu,

W niosek ten od rzucono ; p. W olf żądał 
im iennego g ło so w an ia , nie znalazł jednak 
poparcia.

P. L e c h e r  mówi dalej, p. W o l f f  na ra 
zie zrzeka się swej śmiesznej roli. Pierwszy z 
1 ich zaczyna mówić rzeczowo w kwestji ugody 
i mówi du godziny pierwszej w nocy.

Po pólnoey zażądał pauzy celem w ypo
częcia, w iceprezydent jednak odm ówił tejnu 
żądaniu.

Pow slaje hałas nie d i opisani*. Posłowie 
śpiący w kuloarach na wszystkich ławkach na
pływ ają do saii.

Nareszcie prezydjum zgadza się na przerwę.
Jak słychać, posiedzenie m a Irw ać do bia

łego dnia, a praw ica zdecydowaną jest wyirwać 
do końca.

Podczas pauzy oświadcza p. Lecher, który 
już przedmaw ia od czterech godzin, że o godzi
nie szóstej rano  dojdzie dopiero do kwestji 
waluty.

Wiedeń 29. października. ( Z  izby posłów. 
Godzina 3 nad ranem.) P. L e c h e r  przem aw ia 
dalej. W e wszystkich salach, na wszelkich m o
żliwych sprzętach widać śpiących posłów i 
dziennikarzy.

Prezydjum  obstaje przy swym zam iarze 
nie zam knięcia wpierw  posiedzenia, dopóki przed
łożenie ugodow e nie będzie odesłanem  do ko
misji.

Pp. B o j k o  i K r e m p a  nie głosują już 
więcej z obstrukcją, tylko z większością.

Wiedeń 29. października. ( Z  izby posłów. 
Godzina czwarta.) Scenerja nie zmienia się. P. 
L e c h e r  mówi ciągle. Niektórzy posłowie śpią 
już  na  dyw anach — w bufecie cały zasób pi
wa i w ina wypity. Kilku posłów wyspało się 
już i zasiadło do porannej kawy. Po Locherze, 
który jednak wcale jeszcze nie myśli kończyć, 
będą m ów ićpp. J ę d r z e j o  w i c z  i L u e g e r ,  po
czem nastąpi wreszcie koniec debaty.

Wiedeń 29. października. ( Z  izby posłów. 
Godz. piąta.) L e c h e r  mówi ciągle, powiada, 
że skończy dopiero za dwie godziny.

Wiedeń 29. października. ( Z  Izby posłów). 
(Godzina 5 min. 10). Przewodniczący p K r a- 
m a r  z grozi p Lecherowi odebraniem  głosu za 
to, że odbiega od przedm iotu. Na to powstaje 
piekielny hałas, w powietrzu zaczynają krzyżo
wać się gm inne obelgi, dają się słyszeć pogróżki, 
skierow ane do prezydjum . Przewodniczący prze
ryw a posiedzenie na dziesięć m inut.

Wiedeń 29. października. W niosek, sform u
łow any przez p. Z a l l i n g e r a ,  a m otywo
w any przez katolickie stronnictw o ludowe i do
tyczący przejścia do porządku dziennego nad 
trzeciem postawieniem  gabinetu w stan  oskar
żenia, brzm i: .Poniew aż izba uważa za odpe- 
wiednie rozwiązanie kwestyj narodowościowych 
i językowych nie jednostronnie na drodze roz
porządzeń, lecz przez ustaw ow e uregulowanie 
stosunków , przechodzi zatem  nad  postawieniem 
gabinetu w stan  oskarżenia do porządku*.

Wiedeń 29. października. ( Z  izby posłów.) 
( Godz. 10. m. 20.) P. L e c h e r  mówił aż p ra
wie do godz 9. rano wśród kilkakrotnych 
gwałtow nych scen hałaśliwych, jakie między go
dziną 7. a 9. rano wyprawiali członkowie le
wicy przewodniczącem u za to, że nie chciał 
zrobić pauzy i dać Lecherowi wypocząć. W koń
cu widząc, że nic nie skłoni przewodniczącego 
do pauzy, p. Lecher skończył swoją mowę temi 
słow y: .N iem cy w A ustrji ani się nie podda
dzą, ani nie w ym rą*, i na tem  urwał.

Lewica cała rzuciła się ku p. Lecherowi, 
żeby m u gratulow ać bohaterskiego czynu, iż 
zdołał od godziny 9. wieczorem do 9. rano, 
więc 12 godzin mówić praw ie bezustannie. Ci 
posłow ie z lewicy, którzy nie mogli zbliżyć się 
do niego, posyłali m u z daleka chustkami ży
czenia swe i powinszowania. Gdy p. Lecher 
skończył, zażądała lewica ponownie zamknięcia 
posiedzenia i w tym celu odbyły się dwa imienne 
głosow ania, w których izba odrzuciła zamknię
cie posiedzenia.

Wiedeń 29. października. ( Z  izby posłów). 
(Godzina 12.) W  dalszym ciągu posiedzenia 
wielu posłów  z lewicy zażądało, aby zaproszono 
m inistrów , żeby przybyli na posiedzenie. Nad 
wnioskiem tym domagali się oni imiennego glo
sowania. Praw ica sprzeciwiła się temu. W ice
prezydent p. K r a m a r z  oświadczył, że im ien
ne glosowanie nad tą  kwestją nie jest dopusz
czalne.

Na lewicy powstaje hałas, pp. K a i  s e r  i 
D a s z y ń s k i  wrzeszczą jak  najgłośniej i rzu
cają na prezydjum obrażające wyrażenia. W ice
prezydent przywołuje ich do porządku i odbiera 
im  obydwom głos. Praw ica oklaskam i wieńczy 
ten krok prezydenta. Lewica wszczyna szalony 
hałas.

W iceprezydent ośw iadcza, że natychm iast 
kazał zawiadomić m inistrów  o życzeniu izby, aby 
się tu łaj stawili.

P. P f e r s c h e  stawia w n iosek , aby za
rządzono tajne posiedzenie, wniosek ten jest do
s ta te c z n i poparty. W skutek tego prezydent ka
że wypróżnić galerje.

Posiedzenie trw a dalej.
Wiedeń 29. października ( Z  izby posłów 

godzina 2. m. 10). Podczas tajnego posiedzenia, 
co chwila obstrukcja p row okuje  ta jne głosowa
nia. To Irw a już pięć godzin.

W iększość jest zdecydowaną nie ustąpić, 
lecz przeciągnąć posiedzenie chociażby do ju 
tra  rana.

Nadużycia v  Mmlm  tow. o t o
sTafegramy „Dziennika Polskiego1*).

Kraków 29. października. Dyrektor dr. 
R o m er udał się dzisiaj rano do p rokuratorji i 
zrobił doniesienie urzędowe o defraudacji. P ro - 
kuratorja  wydala natychm iast list gończy za 
Czesławem Kieszkowskim i wytoczyła śledztwo 
sądowe. Komisję rachunkow ą działu życiowego 
zwołano na dzień 3. listopada b. r.

TELEGRAMY
..Dziennika Polskiego."

Paryż 29. października. W  kuloarach izby 
głoszą, iż senator Scheurer - K estner zamierza 
przem aw iać w spraw ie Dreyfussa, o którego 
niewinności ma być podobno przekonany.

Rzym 29. października. A jencja Stefaniego 
donosi, że m inister spraw  zewnętrznych hr. Go- 
łuchowski przybędzie do Monzy do króla H um - 
b erta  w listopadzie.

Ateny 29. październiernika. Kilkuset urlo
pow anych ochotników w padło do kilku m aga
zynów handlowych i zrabowało ubran ia i a rty 
kuły żywności. Ponieważ kupcy staw iali opór, 
pow stały bójki. Patro le rozpędziły m otloch, 
kilku przywódzców aresztow ano. Ochotnicy 
tw ierdzą, że cierpieli głód i zimno.

Ateny 29. października. T orpedy  używane 
w ostatniej wojnie nie posiadały, jak  się po
kazuje, przyrządów  do zapalania. W zburzenie z 
tego pow odu ogrom ne, śledztwo w toku. Dwóch 
oficerów postaw iono przed sądem  wojennym . 
P ism a antidynastyczne napadają  gwałtownie na 
księcia Jerzego, który dowodził flotylią to r
pedow ą.

Kolonja 29. października Koln. Ztg. pisze: 
Dnia 12. listopada br. na wskutek zaproszenia 
pewnej liczby osobistości rozm aitych stronnictw  
przy współdziałaniu .zw iązku wszechniemieckie- 
go* przem aw iać publicznie w Berlinie kilku

austriackich posłów  do rady państwa o położe
niu Niemców w A ustrji. Takie wystąpienie je s t 
niesm acznem  i pom im o wszystkich sympatyj 
dla Niemców austrjackich należy się trzymać 
tego, że żaden cudzoziemiec nie powinien się 
mięszać w w ew nętrzne walki innego państw a, 
a zasada ta  powinna być szanow aną i w Niem
czech.

Wiedeń 29. października. Wczoraj wieczorem 
otrzymał hr. Badeni telegram gratulacyjny od papieża, 
który młodej parze przesyła swoje apostolskie błogo
sławieństwo.

Wiedeń 29. października. Para cesarska zło
żyła hr. Kazimierzowi Badeniemu telegraficzne życze
nia zpowodu zaślubin córki. Nadto gratulowali hr. 
Badeniemu telegraficznie: arcyksiężna wdowa Stefanja, 
arcyksiążęta Ludwik Wiktor i Franciszek Salwator, 
arcyksiężne Marja Teresa, Maija Józefina i Marja 
Waleija oraz Wielki książę toskański. Osobiście wyrazili 
życzenia arcyks. Józef Ferdynaad i Piotr Ferdynand. 
W ciągu dnia wczorajszego nadeszło do pp. Badenich
około 900 depesz.

Wiedeń 29. października. Arcyksiążę Franci
szek Ferdynand d’Este nadesłał wczorąj hr. Bade
niemu z Meranu telegraficzną gratulację z okazji 
zaślubin hrabianki Wandy.

Stambuł 29. października. Rokowania konfe
rencji pokojowej eo do kwestji spornych nie postę
pują naprzód. Wczorajsze posiedzenie nie doprowa
dziło do niczego. Następne jutro. _______ ______

Tilegraiy giełdowe i targowe.
Wiedeń 29. października.

Giełda pienięina. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 354*37, Węg. 
Kredyty 3 8 8 '— , Anglobanki 163*50, Wiedeńsk. 
,Bankverein* 251*50, Unjony 291*— , Laenderbank 
217*25, Sztacbany 335*75, Lombardy 82*25, Elbe- 
thale 262*25, Kolej północno-zachodnia 248*75, 
Tytuniowe 155*25, Rima 258*50, Alpiny 132*70, 
Renta majowa 102*15, Węg. renta koronowa 
99*80, Losy tureckie 61* — , Marki niemieckie 
58 81. Usposobienie mocne.

Berlin 29. października. Giełda wczorajsza wie- 
ozoroa : kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kura porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty 221*60 (352*96)-
Sztacbany 142 75 (335*21), Lombardy 35*50
(83*95), Disconto 290 50. Usposobienie mocne.

Frankfurt 29. października. Giełda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty 310 — (355*27),
Sztacbany 284*75 (336*48). Lombardy, 74 —
(84 70), Laurę 172*40, Harpener 188*10, Disconto 
201*20. Usposobienie bardzo mocne______________

Przyjechali do Lwowa.
dnia 29. października 1897 r.

HOTEL ZORZA. A. hr. Olizarowa z Wołynia R. 
Puzyna z Piadyk. Z. Szaszkiewicz z Bukowiny. A. i H. 
Mitribjttowie z Krynicy. Ks. R. Gąsiorowski z Konkolnlk. 
J. Rosenstock z Rusiatycz. Dr. H. Kiesler z Czerniowiec. 
Dr. M. Bardach z Wiednia.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Majal. 3 pierwszo
rzędny hotel restauracja i kawiarnia. W. br. Racibo- 
rowski, M. Rudzki z Radziwiłłowa. J. Niewiadomski, dr. 
W. Lechowski z Drohobycza. J. kniaź Puzyna, A, Popper 
z Pragi L. Komkowska z Warszawy. Ks. L. Dąbrowski 
z Bóbrki. M. Schlesinger z Ołomuńca. A. Kokurewicz z 
Sanoka.

HOTEL EUROPEJSKI. M. Torosiewicz z Pełtwi. 
Hr. Plater z Moszkowa. W. Zakrzewski z Krakowa. Rotm. 
Schógel z Trembowli. J. Krzysztofowie* z Mondzelówki. 
R. Udrycki z Wielkich Mostów.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

ul siebie żadne za nią odpowiedzialności).

Ubrania lodenowe do polowania
garnitur 25, 30 do 35 ał.

p o l e c a :

Marcin Muller
plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego.

V  +  ~
Z a d a tw ią ją c *  n i s k i e  są ceny wszelkich 
papierów i przyborów kancelaryjnych, oraz to
warów wchodzących w zakres ̂  palenia w nowo 

otwartym sklepie
S. W. Niemojowskiego

Lwów plac Maijaeki 8.
Proszę łaskawie przekonać się, że najtaószem 
źródłem zakupu jest powyższy sklep. — Cenniki 

na żądanie franko.

C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTEFZ.Ng
przeniósł

Kantor wymiany oraz oddział depozytowy,
których biura mieściły się dotąd w mezaninie gmachu 

własnego, do frontowych lokalności w parterze.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
przyjmuje do przechowania papiery wartościowe i udziela 

na takowe zaliczki.
Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagrani

cznych tak zwane
Depozyty schowkowe (Safe Depoeits).

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaijusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wy
łącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bez
piecznie a dyskretnie przechowywać m ole swoje mienie.
lub ważne dokumenty. . . .  . ,

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak n*j-

się do tego rodząju depozy- 
tów otrzymać można bezpłatnie w Od dziele depozy-

wprost na Węgrzech u Jednego z najrzetelniejszych producentów, zakupiłem osobiście znakomite kilkoletnie wina węgierskie 
® sprzedaję takowe: Stołowe po 50 ct. Neszmelyer po 60 ct. Hegyalayer po 70 ct. za butelkę, gwarantując za najwyższą 

dobroć i naturalność tychże. Firma J A N  M U S Z Y Ń S K I , L w d w , R y n e k  4 0 .
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(3)
Guy de Maupassant.

M O N A C O .
(Dokończenie).

W okół stołów ciśnie się obrzydliwy ród  
graczy, szum owiny wszystkich krajów  i społe
czeństw, zmięszane z książętam i i przyszłymi 
królam i, mieszczanami, lichwiarzami i kokotam i. 
Jest to chaos ludzi wszystkich ras, wszystkich 
kast, rozm aitego rodzaju i pochodzenia, m uzeum  
Moskali, Brazylijczyków, Chileóczyków, W ło
chów, H iszpanów, Niemców, starych kobiet, 
m łodych osób, k tóre  spacerują z uwieszonym 
na  ręku woreczkiem, w którym  klucze, chustka 
do nosa i trzy ostatnie pięciofrankówki, prze
znaczone dla ru lety , walczą o lepsze i czekają 
chwili, k tó rą  właściciele ich uznają za szczę
śliwą.

Zbliżam się do pierwszego stołu i widzę 
bladą, ze zm arszczonem  czołem, z tw arzą skrzy
w ioną nerw ow o, z zaciśniętemi ustam i — m łodą 
kobietę, k tó rą  już  w Gigay widziałem, wówczas

w spaniałą, kw itnącą postać, pełną ochoty do 
życia i wesołości. Przed nią siedzi ,o n ‘ , n er
wowo kładąc rękę na kilka luidorów.

— Staw  na  pierwsze pole! — mówi ona.
— Czy wszystko naraz ? — pyta  trw o

żliwie on.
On staw ia ru lon  złotówek, gdzie m u ona 

kazała. K rupjer obraca koło. Kula skacze, bie
gnie i staje.

— Rien ne va plus — woła, a po krótkiej 
pauzie d o d a je : — 28 !

Młoda kobieta zadrżała i mówi kró tk im , 
suchym  g łosem :

— Chodź!
On w staje, idzie za nią, nie patrząc na 

nią, a ja  m am  dziwne uczucie, że między tym i 
ludźmi, coś strasznego się stało.

Obok mnie, ktoś pow iedział:
— Miłość się skończyła. W idocznie nie 

m ogą się znieść. Tak, tak, to  nam iętność dyszy.

Tłum . A . S.

(1) Fr. Stranecka.

SKAZANIEC .
OBRAZEK Z MORAW.

Cała wieś była przerażona. Każdy wybie
gał na drogę Ale była to też straszliw a no
wina. k tórą  .sobie ludzie opowiadali.

Sąsiad  Nep aszil zabił chłopca Trufala!
Ale czy to mo li w e?
N rphszil, ten cichy bogobojny człowiek — 

m ordercą? On, który naw et nie byłby w sta
nie zabić muchy — m ordow ać? Może im się 
śniło, albo też ktoś w p -/ystęp ie  obłąkania z my 
słów coś powiedział, nie wiedząc sam , co 
mówi ?  Neplaszil i m ordow ać? Czyście ki el y 
słyszeli cudaczniejszą, a raczej śm ieszniejszą 
wieść?

I oto pędzi tłum  ludzi ze stoku góry — 
gdzie przedtem  pobiegli jak  sz deni — z pow ro
tem do wsi, a za nim  sm utny p o ch ó d : dwóch 
sąsiadów niesie na małej drabinie Janka T ru 
fala z tw arzą m atow ą, a po za nimi, okropnie 
zmieszany i blady jak ściana Neplaszil.

Gdy się ten  żałobny pochód zbliżył, cieka
wy tłum  w niemej zgrozie cofnął się z drogi 
aż do chat, a nikt nie chciał wierzyć swym 
własnym  oczom.

Przybyli do chaty T ru fa lów ; furtka otw o
rzyła się szybko i T rufalow a wybiegła z dzikim 
okrzykiem do chłopca, k tóry  zdawał się leżeć 
bez życia.

Neplaszil drży na całem ciele, usta jego 
poruszają się powoli i z trudnością, ale głoś
nego słowa wymówić nie może.

— Kum o — pytają  sąsiedzi — czy m am y 
chłopca złożyć u was, czy też m am y go zanieść 
do w ójta?

— Da w ó jta! Do w ójta! — skrzeczy T ru - 
fa'owa. — Zanieśtie go do w ójta i tego tu ło
tra  zwiążcie sznuram i, zbijcie go, stłuczcie go, 
zabijcie go, tak jak on zabił mego Jana.

— Kumo, na pięć ran  Zbawiciela zaklinam  
was, przebaczcie mi — ja  tak nie m yślałem .

— Nie myślałeś, aleś zrobił, ty bezbożny 
m orderco, ty w strętny zbó jco!

— Kumo, niech Bóg pozwoli, aby chłopiec 
był tylko ogłuszony. Złóżmy go tutaj i spró
bujm y przyprowadzić go do przytom ności. T am  
nie mieliśmy wody...

— Przyprow adzić do p rzy tom ności! Może 
ożyw ić?! — Ożywić — pow iada! T ak, jakby  
się dało przywrócić do życia to, co pod jego 
zbójeckiemi pięściami oddało Bogu ducha. W iąż
cie go! Bijcie go!

— Sąsiedzi — rzekł błagalnym  głosem Ne
plaszil — w imię Boże chodźm y d a le j! Bóg się 
ulituje nadem ną, gdyż to  niemożliwe, aby chło
piec nie żył.

W śród przeraźliwego krzyku Trufalow ej za
niesiono chłopca do w ójta. I znowu szedł Ne
plaszil przy sąsiadach, obok chłopca, za nim 
Trufalow a, a  wszyscy wzywali do zem sty na 
Neplaszilu, a od czasu do czasu spadała na jego 
kark ciężka pięść T ru fa lo w ej; a jednak ani 
jednem  słowem nie zapytała s ię , jak  się to 
w szystko stało.

Zanim doszli do wójta, przyłączyła się do 
sm utnego orszaku żona Neplaszila, trzym ając 
na ręku swoje najm łodsze dziecko, a była tak 
sam o blada, jak jej mąż i przerażona sze
p tała  ty lko:

— Na miłość b o ską , jak  się to wszystko 
stało?

(Ciąg dolscy nas^tpi)

DROBNE OGŁOSZENIA.

S ^ a l e s i e n i a  r o z m a i t e .
po 1 ł 't  centa od -w razu.

Józef Weiss, zegarmistrz, konserwator 
« miejskich zegarów wieżowych we Lwo
wie, poleca swoją pracownię. Sobieskiego 
11. 938

B iuro patentowe i techniczne inżyniera 
Dzbańskiego we Lwowie przeniesione 

z ul. Zygmuntowskiej na Akademicką 14.

Osoba znająca się na gospodarstwie do- 
mowem i kuchni, poszukuje miejsca 

do samoistnego zarządu. Adres: P P. 
poste restante Tarnopol. 934

0O apteki jako praktykant szuka umie
szczenia syn aptekarza, który 6tą gi

mnazjalną klasą ukończył i polskim i nie
mieckim językiem włada. Józef K U b e 1, 
w Radoweach na Bukowinie._______ 937

Traktyjernia I sklep korzenny razem lub
I pojedynczo do wynajęcia jest zaraz 

w Brzeżanach w „Domu katolickim', 
w którym mieści się kasyno, czytelnia 
katolicka, sala teatralna, odczytowa i ba
lowa, Towarzystwo Przyjaźń, a w lecie 
i kręgielnia w ogrodzie. Zgłosić się do 
ks. Soleckiego, proboszcza w Brzeżanach.

Brzytwy znakomite, angielskie i z Solin- 
D gen znaku bliźnięta (pod gwarancją 
i prawem wymiany) po złr. 1.50, 2, 2.50, 
3 i 3.50, paski do brzytew, pastę, czarki 

i pędzle do mydła — poleca

P i o t r  C h rz ą s to w s k i
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi

tulny 1. (naprzeciw Katedry).

56

i

la t istniejący  
handel sukna 

1 towarów wełnianych
pod firmą

Jan Wallach i Syn
Lwów Rynek 33

1801 poleca

na I. piątrze ■
Salon konfekcji damskiej. I

Naturalne

WINA %
węgierskie, austrjackie, 
reńskie, francuskie, hisz
pańskie w najlepszej jakości |

poleca handel herbaty

EDMUNDA RIEDLA
w e  L w o w ie  

plao Mariacki liczba 10.

METALOWE
z kwiatami porcelanowymi i bez w ogrom
nym wyborze od zlr. 1.20 na wszelkie 

ceny.
G u sto w n ie , ta n ie , trw a le .

LATARNIE GROBOWE
poleca

ANTONI HALSKI, handel żelazny
Lwów. plac Marjaeki liczba 9.

Lwów, Rynek 1. 38.
poleca:

Lakier czarny do tablic szkolnych
(najlepszy patentow any wyrób).

CYNOBER do liniowania tablic 
szkolnych.

KREDĘ francuską, krajaną w lase
czkach.

GĄBKI do tablic szkolnych.

Paryżanka
(z  k la sz to ru  św. K a z im ier za )
poszukuje zaraz posady przez biuro nau

czycielskie

H. de T e is8 ey re
Kraków, ulica św. Jana I. 13. I. piętro.

„RATTENTOD”
(Feliksa Im m is cha w Oelitzsch)
jest najlepszym środkiem dla pewnego 
i szybkiego wyniszczenia szczurów i myszy. 
Nieszkodliwy dla ludzi i zwierząt domo
wych. Do nabycia w pakietach po 30 
i 80 centów w aptekach Jakóba Piepesa 
we Lwowie, M. Krzyżanowskiego w Tar
nopolu, w aptece cyrkularnej w Kołomyi; 

w aptekach w Żółkwi i Chyrowie.

M c z p l i a  rutynowana
z wieloletnią praktyką, osoba starsza, 
posiadająca gruntownie języki: polski,
francuski i niemiecki, oraz wszystkie 
wyższe nauki szkolne i muzykę perfekt, 
życzy sobie przyjąć miejsce na wsi do 

panienek.
Bliższa wiadomość pod lit. H. I , 

nauczycielka u pani Mutz, ulica Kamiń- 
skiego 1. 24. Stanisławów. 9997 1 — 2

iśdiśuisaas**®

Drzewo do rebót piłeczkowych,}
jaworowe, gruszkowe, srebrne, 
olsze, dębowe, hebanowe i m a
honiowe.

Plłsozkl angielskie.
Oprawy do piłeczek drewniane 

i stalowe.
Śruby ze stolikami do wyrzynania.
Wzory do wyrzynania.
Kompletne przyrządy do robót pi- 

łeczkowych w wielkim wyborze 
i po różnych cenach.

Kasety z narzędziami stolarskiemi 
polecają 

po cenach niebywałe nlzklch

I
F R IE D R IC H  i BEA C O C K

Lwów, ul. HetmaAska I. 4,
o b o k  c u k i e r ń  i W g o  G r o s s a .

Śmierć myszom i szczurom!

NA SZCZURY, MYSZY DOMOWE I POlNŁ
Pi zewyzsza wszystkie dotychczas w tyn 
celu używane. Działa trująco tylko nr 
gryzonie' (glires): szczur, mysz, królik, 
tp .; dla ludzi i zwierząt domowych jak 

pies, kot, drób itp. nieszkodliwa. 
Wysyłki w puszkach po ct. 30, 60 > 

złr. 1. pocztą o 16 ct. więcej (za lisi 
fracht, i opakow.) uskutecznia odwrotnie 
za pobraniem. 2193 1—?
Skład 1 laboratorjua przetworów ohem

JANA MICHNIKA
mag. farm. 

w B o c h n i .
1 kl. trucizny zł. 2. — 4*/, U. 7 zł. 50 ct.

Hurtowny skład na Lwów : J. Friedrich 
i A. Beacock, Hetmańska 4. — Apteki . 
pp. Beiser, M. Łazowski, Piepes, W. Tepa; 
Kańczuga, Medemce, Mielnica; Przemyśl 
B. Lepiankiewicz; Rawa Ruska, S okal: 
Waręż, Wojniłów. — Szlask: Bielsko, 
S. Gutwiński; Jaw orze: A. Janicki.

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa,
wedle czasn środkowo-europejskiego późniejszego o 36 minnt od czasu lwowskiego, ważny od 1. października 1897 r. 

Pociąg godzina przyobodzl dn Lwewa:___________godzina odchodzi ze Lwewa:

ceobowy 7-30
7-50
7-52
805
815
3-26
9-10

1035
115
1-30

z Suczawy i Czerniowiec 
z Janowa
z Tarnopola i Brodów na Podzamcze 
ze Stryja i Ła\, ocznego
z Tarnopola 1 Brodów na dworzec główny 
z Sokala i Rawy ruskiej 
z  Krakowa w połącz, z Chyrowem 
z Jarosławia 
z Janowa

pospiesz. l'SU z Krakowa w połączeniu z N. Sączem, Zagó
rzem, Chyrowem i Rawą 

osobowy 1 4 0  ze Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chy
rowem i Stanisławowem 

pospiesz. 1‘50 z Suczawy i Czerniowiec
„ 2-15 z Podwołoczysk ua Podzamcze
,  2-30 z Podwołoczysk i Brodów na dworzec główny

osobowy 5 25 z Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem 
„ 5-35 z Podwołoczysk i Brodów na Podzamcze
, 5-45 z Czerniowiec

Noc
asebawy

*
«

pccpi*«%ny

*
pospi&sio;

t
9

o*ih«wy
o
w
9

pospieszny

z Podwołoczysk na dworzec główny aśabom 6-45
355 t Krakowa w połącz, z Rozwadowem • 7-05
8-49 z Brznuhowic tylko od ł/t do a>/( włącznie osobowy 7-25
KAŁ z Krakowa, Jasła, Sanoka • 7-?"
3-Ul z Suczawy i Czerniowiec * 7-47
9-3(1 z Krakowa w poL z N. Sączem t Rawą • 7-48
350 s Suczawy i L*-»nuow ec * 10-Sl)
9 43 z Podwołoczysk i Brodów na Podzamcze pospieszny 10-50

W — z Podwołoczysk i Brodów na dworzec gł.
10-20 ze Stryja w poł. z Chyrowem osobowy l i ' ~
12-10 z Ławocznego, Stryja, Kałusza 11-27
3-04 z Podwołoczysk na Podzamcze
3-30 z Podwołoczysk na dworzec główny 4-40
5-10 z Krakowa w poł. z N. Sączem, Jasłem

i Chyrowem • 5-2o|

pospiesz.

osobowy
pospiesz.
osobowy
osobowy

pospiesz.
*

pospiesz. 
pr spiesz.

6‘ — do Podwołoczysk i Brodov z dworca główu
6-10 do Czerniowiec i Suczawy
6-15 do Podwołoczysk z Podzamcza
6'45 do Czerniowiec i Suczawy
8'4u do Krakowa, Rozwadowa, Orłowa przezTarnów
8-50 do Janowa
8‘55 do Krakowa w połącz, z N. Sączem
9-20 do Skolego, Kałusza, Chy,owa
9'25 do Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem 

10-05 do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn 
10-27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcza 
t0 -45 do Czerniowiec i Suczawy 
P55 do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
2-08 do Podwołoczysk i Brodow z dworca Podzamcze
2-40 do Suczawy i Czerniowiec
9-50 do Krakowa w poł. z Hawą i Chyrowem
3 06 do Stryya
4-40 Jo Jarosławia

do Krakowa i Pesztu 
do Sokala i Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Stryja i Ławce mego, Kałusza, Chyrow*. 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa
do Czerniowiec i Suczawy 
do Krakowa w połącz, z Jasiem, Rozwa 

dowem i N. Sączem 
do Podwołoczysk i Brodów z dworca g|, 
do Podwołoczysk, Brodów, Kopeczyniec, 

Husiatyna z dworca Podzamcze 
do Krakowa w poł. z Chyrowem, Jasłem, 

Rozwadowem i N Sączem 
do Stryja, Ławocznego i Cbyrowa

UWAGA. Czas środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minnt, a mianowicie 12 godz. w czasie ś r o d k o w o  europejskim 
=  12 godz. 36 min. czasu lwowskiego. Nocne godziny od 6-00 wieczór, do 5-59 rano objęte są r a u i ł z H m i .  Biuro 
informacyjne c. k. kolei państw, przy ulicy 3 Maja w Hotelu Imperial udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych 
sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkładv jazdy w formacie kieszonkowym

®  Galicyjskie akcyjne Towarzystwo handlowe
w e L w ow ie przy u licy  J a g ie l lo ń s k ie j  1, 3 . I I . p ią tro

poleca najlepszy

węgiel salonowy
w w o r k a c h  p l o m b o w a n y c h  p o  50 kg. z o d s t a w ą  d o  d o m ó w ,

dla fabryk, gorzelń, kopalni i t. d.
wszelkie używane marki w całych wagonach do wszystkich stacyj 

^  1936 kolejowych. i _ 6

&
Najnowsze i najlepsze są 1829 1—10

E D I S O N 1
P a p ie rk i  c y g a re to w e  i t u t k i

przewyższające w dobroci i cienkości wszystkie dotąd znane fabrykaty.

Czekolada i Kakao sucharda ^0
J £ 9  Celem uniknięcia możliwych nieporozumień, zwracamy uwagę 
r j i  Szanownej Publiczności, że fabryka j P O

j § P l  M aria  tak zwanej MM]  l a n e j ? *
ani nie fabryfcnje ani w  handel nie wnrowadza. J g * '  

Czekolady Ph. Sucharda dostarczane bywają 
(f?  czyste pod gw arancją i, jak  wiadomo, tylko 
“  w staniole opakowane z m arką fabryczną i

Z ces. król. uprzyw. fabryki.

w e  F r e i w a l d a u
ces król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

i w s z e lk ie  i n n e  w y ro b y
poleca najtaniej hjindnl

Jana Riedla
w e  L w o w i e .  1025 1_?

Ceny hartowne: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re- 
stauratorom, ula szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.

O
O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O ł

PANORAMA CESARSKA h o l s z t y ń s k a
L w ów , n i. A k a d e m ic k a  1. 3 . Q7 Wh  TPARIA

W stęp  lO ct. W tym  ty g o d n ia :' O/i M ilu U illlllA i

FUMIG ATEUR D’ESPIC i S Ł E
W  głównych aptekach. — Skład główny w Paryżu, 20, ulica St. Lazare.

N A K Ł A D E M
TOWARZYSTWA WYDAWNICZEGO WE LWOWIE

wyszła z druku powieść współczesna

Maurycego Zycha
au to ra  „M ogiły' i „Rozdziobią nas kruki i wrony*

pod tytułem 197J i _ a

„Syzyfowe Prace”
Rzecz osnuta na tle stosunków szkolnych w Królestwie, napis na z właściwą auto

rowi silą i prawdą. Str. 375 w 8ce.
Skład główny: ulica Pełczyńska I. — Do nabycia we wszystkloh księgarniach.

C en a  1 .90 . * 1 1

X .  GAEDKE60
Kakao i Czekolady

odznaczają się znakomitą jakością przy miernych cenach. Urządzenia 
najnowsze i technice dzisiejszej odpowiadające, dozwalają na oszczędności, 

które konsumentowi korzyść przynoszą.
SZCZEGÓLNE MARKI :

Czekolada narodowa zł. 1 20 za V, kilo do gotowania
• u 1 '6(1 „ t .  „ jedzenia

u -'70 ,, ,, ,,

P. W. GAEDKE i Ska
WIEDEŃ. IV., W ohllebengasse 19. HAMBURG.

Perfect 
Kakao 2 korony

I! 3 „

II. 101/97.

Kihirdetćs.
A Keszthely i anyakónyvi kerillet 

alulirott anyakonywezetó kihirdeti, hogy:
1. Sroczynszky Lńszló, Antal. Miksa.

ki csaladi allapotńra nćzve notlen, śs a 
kinek yallasa római katholicus Allasa (fo- 
glalkozżsa) cs. k. meraók, lakóhelye Nisko 
(Galicia) sziPetćsi helye Budapest felsó 
v:rivaros szttletśsi ideje 1863 evi novem- 
ber hó 7. napja s a ki Sroczynszky Mi
ksa es nehai neje suileteli Libl Borbala fi a.

2. Bozzay Ilona ki csaladi allapotara 
nezve hajadou ćs a kinek vallise agostai 
hitvallksu evangelirus, lakóhelye Keszthely 
szńlletesi helye Baksa ideje 1877 evi ja- 
nnór hó 16 napja s a ki Bozzay P41 ćs 
nćje sruletett Keresmir Julia
leńnya egymissal hńzassagot szńndćkoznak 

kotni.
Felhivatnak mindazok, a kiknek a 

nevezett hizasulókra vonatkozó yalamely 
tórvśnyes akadńlyról vagy a szabad be- 
leegyezśst kizaro kórttlmćnyrOl tudomasuk 
van, hogy ezt alulirott anyakónyweze- 
tonćel (helyettesnćl) kozvetlenUl, vagy a 
kifUggesztćsi hely kózsśgi elóljarósaga 
(llletóleg anyakónywezetoje) utjan jelent- 
sśk be.

Ezt a kihirdetest a kóvetkezó helyer 
en kell teljesiteni u. m .: Kepthelyen 
esegy, Lembergben megjelein lapban.

Kelt Kepthelye 1897 ćvi Október hó 
25. napjan.

Cslrrsfoi,
anyakonywezetó.

II. 101/97.

Obwieszczenie.
Podpisany, prowadzący metryki w 

Kesztelskim okręgu metrykalnym, zawia
damia, że

1. Władysław Antoni Maksymiljan 
Sroczyński, stanu wolnego, religji rzym. 
kat. z zawodu c. k inżynier, zamieszkały 
w Nisku (w Galicji) urodzony w Buda
peszcie, (Obere Wa-sserstadt) w r. 1883 
7. listopada, syn Maksymiliana Sroczyń
skiego i tegoż żony nrodzonej Barbary 
Libl, i

2. Helena Bozzay, stanu wolnego, 
religji ewangiebekiej, wyznania augsbur 
skiego, zamieszkała w Keszthely, uro 
dzona w Baksa w r. 1877 16. stycznia 
córka Pawła Bozzay i tegoż żony, uro 
dzonej Julji Keresm&r,

mają zamiar zawrzeć małżeństwo.
Wzywa się tych wszystkich, który 

mają wiadomość o jakichkolwiek prze
szkodach do zawarcia tego małżeństwa, 
dotyczących stron w małżeństwo wstąpić 
mających, albo wiedzą o takich prze
szkodach, które wykluczają wolną wolę 
stron małżeństwo zawierających — aby 
o tem podpisanemu, prowadzącemu me
tryki albo wprost albo w drodze zawia
domienia przez zwierzchność gminną 
znać dali.

Obwieszczenie to ma miejsce w Ke
szthely i przez wychodzące we Lwowie 
czasopismo „Dziennik Polski*.

Keszthely, 25. października 1897.
Ivan Csirke,

prowadzący metryki.

Pisma codzienne krajowe
i zagraniczne polskie, niemieckie, francuskie, angielskie, włoskie

i t. d.

Pisma peijodyczne,
hum orystyczne, ilustrow ane, naukow e, literackie, m ody, 

najlepiej abonow ać
w Biurze dzienników i ogłoszeń

L U D W I K A  P L O H N A
z a t o ż o n e m  w  r .  1 8 87 .

Lwów, ulica Karola Ludwika I. 9.
Odstawiam  pism a najwcześniej, najregularniej do dom u. 

Pism a perjodyczne, a więc tygodniki, m iesięczniki i t. d. 
wysyłam i na prowincję.

Przyjmuję ogłoszenia do wszystkich pism.
Z poważaniem

L .  P L O H N
Lwów, ul. Karola Ludwika 9.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Pipie!- s fabryki czerlaóskiej. Z  Drukami K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringi a,


